bara  Wałkówna 
twarza rolę Rze 
wej w filmie pl 
zkice węglem* re- 
wanym obecnie 
zespole „Rytm” 
żyseruje — Anto: 
Bohdziewicz. Re- 
rtaż z produkcji 
jo fllmu zamiesz: 
ny na str, 8—9 
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Montaż — W. Kaźmier- 


TEMATY KRONIKI: 


Od tyłu (migawki operator- 
skie z warszawskich podwó- 
rek), Zdjęcia: W. Janik. 


Zdjęcia: R. Wionczel 


Operacja tw Sanatorium in: 
gokołowskiego w Zaxopanem). 
Zdjęcii Raplewski. 


Zabytki (reportaż o konser- 
wowanych i_ niekonserwowa- 
nych zabytkach polskich). Zdję- 
cia: L. Krzyżański, H. Maka- 
rewicz, M. Wiesiołek, R. Wion- 
czek. 


Miesiąc przyjaźni (występ 


szawie). Zdjęcia: F. Fuchs, R. 
Goic. L. Zajączkowski. Dźwięk: 
B. Jankowski. 

Wilanów — Warszawa (do- | 
roczny ak pływacki). Zdję- 
cia: R. 

„Spacerkiem 
wyścig list 


zbmie. zajęcia: J. Kuźniar- 


Tratwą przez Atlantyk — 
Anglia 
mia w Anglii młodych Kana- 
dyjczyków). 


Można t tak... — Jugosła- 
wia (i hariemsicych glob- 
troterów w Belgradzie). 


(ym roku Kronika 


Nie, tu nie chodzi o doręczenie jakiejś 
a lody OWA sylki. Wyścig listonoszy na dystansie piętnastu kilometrów 
był najciekawszą imprezą tegorocznej Spartakiać 
która odbyła się w Olsztynie. Obok Polaków startowali w niej 
wacji i NRD, zwyciężył jednak nasz 

Gdyby Hsty roznoszono na piechotę — mie- 
najszybszą poczię na całym świecie 


zawodnicy z Czechot 
rodak, Sarnecki. 
libyśmy prawdopodobnie 


"To kino objazdowe na pewno wyświetla teraz gdzieś w terenie" 
'adziecki z programu festiwalowego. 


je jeszcze przed wy. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Operator Kroniki 
jazdem na ulicach Warszawy. 
nie bardzo się spisała z popularyzacją 
Miesiąca pogłębienia przyjażni polsko-radzieckiej, Zamieszczo- 
ne w ostatnim wydaniu zdjęcia ze stolicy i sfllmowanie występu 
ukraińskiego zespołu to trochę za mało jak na jej możliwości 


wyjątkowo pilnej prze- 


Kroniki Filmowej. 


dy Łączności, 


zabytki, o które 
więcej. 


Coś tak_wy! 


„plywacy „wikoczą za chwile do. lodowato zimnej. Wikly. 
Do ŁEYTAT KIE POWACKi najwa BATA AWA JECI 
się już także dorocznym gwożdziem repertuarowym Polskiej 

gląda jakby z tematami bylo 
kiepsko. Ostatnie wydania Kroniki nastrajają jej sympatyków 
pod tym względem dóść pesymistycznie. A gdzie si 
zamieszczane dawniej dowcipne tematy krytyczno-satyryczne? 


Zamość — perła renesansowego budownictwa — przeżywa wić 

kie chwile. W remoncie znajduje się m. in. piękny stary 

tusz. Reportaż Kroniki przynosi także 

wianych i restaurowanych zabytków, w tym także Wilanowi 

pod array ai wy aaie się iętaako ka pale kaicwy okaż tc 
nikt się mie troszczy. Jest ich 

A może by tak coś z Paczkowa, Nysy, Jeleniej dóry 


TYDZIEŃ W FILMIE 


MICHAŁ ROMM ROZMAWIA Z „FILMEM” 


śród członków oficjalnej 

delegacji radzieckiej, któ- 

ra przybyła do 'nas w tym 
roku na obchody związane z 
Miesiącem pogłębienia przyjaźni 
polsko - radzieckiej, jest  rów- 
nież znakomity. reżyser Michał 
Romm. Nasi czytelnicy znają go 
nie tylko jako realizatora wielu 
filmów, z których niejeden na- 
leży już do radzieckiej klasyki 
ekranowej, ale także jako auto- 
ra interesujących prac z zakresu 
estetyki filmu, które w obszer- 
nych frągmentach drukowaliśmy 
przed dwoma laty ma łamach 
„Filmu*, 


Rozmawiając z reżyserem 
wspominamy właśnie te artyku- 
ły i zapraszamy go do dalszej 
współpracy z naszym pismem. 

— Chętnie prześlę wam którąś 
z moich nowych prac na temat 
współczesnych zagadnień reali- 
zatorskich. Przy kręceniu „Ad- 
mirała Uszakowa* zebrałem np. 
wiele interesujących *doświad- 
czeń z zakresu realizacji scen 
masowych, które były — moim 
zdaniem — jedną z  mocnie. 
szych stron tego filmu. Uczynię 
to tym chętniej, że właśnie 
przygotowuję do druku książkę, 
złożoną zarówno z opublikowa- 
nych już artykułów, jak też z 
materiałów moich wykładów w 
moskiewskim Instytucie Filmo- 
wym. e 

— A pana najnowszy film? 

— Ukazał się już kilka mie- 
sięcy temu i zapewne niedługo 
zobaczycie go w Polsce. Nosi ty- 
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tuł „Zabójstwo przy ul. Dante- 
go”, a akcja jego rozgrywa się 
we Francji w czasie okupacji. 
Mimo umiejscowienia akcji na 
Zachodzie, film porusza kilka 
zagadnień, przede wszystkim 
moralnych, które są aktualne 
również w naszych krajach. Re- 
akcja widzów radzieckich wska- 
zuje, że trafnie odgadują oni in- 
tencje realizatorów. Scenariusz 
filmu napisał Gabryłowicz wraz 
ze mną. Główne role odtwarza- 
ją: Kozyriewa, Kozakow, Komi- 
ssarow, Sztrauch, Wicin i wielu 
innych, nieznanych jeszcze w 
Polsce aktorów. 


Michał Romm 


— A nad czym pracuje pan o- 
becnie? 

— Jestem kierownikiem jed- 
nej z grup realizatorskich w wy- 
twórni „Mosfilm”*. W grupie tej 
pracuje między innymi kilku 


młodych, dobrze zapowiadają- 
cych. się reżyserów. I tak r 
serzy Gajdaj i Niewzorow pr: 
cują mad filmem „Długa droga* 
według powieści Korolenki, re- 
żyser Czuchraj nakręcił film 
„Czterdziesty pierwszy* według 
opowiadania Ławreniewa, reży- 
ser Stołbow realizuje „Zwykłego 
człowieka" według sztuki Leono- 
Sp który sam napisał scena- 

wreszcie reżyser Ordyński 
otarł film „Narodziny czło- 
wieka" według scenariusza Agra- 
nowicza. Ten ostatni film zain- 
teresuje was może najbardziej, 
gdyż jest on charakterystyczny 
dla poszukiwań naszych młodych 
twórców. Pokaże ludzi i konflik- 
ty. wzięte bezpośrednio z naszej 
rzeczywistości, pokaże prostych 
ludzi, ale bez uproszczeń i la- 
kiernictwa. 

— A ©o zrealizuje pan sam 
jako reżyser? 

— W tym roku już nic. Do- 
piero w przyszłym wezmę się 
do pracy. Ale o tym trudno mi 
w tej chwili powiedzieć coś kon- 
kretnego. 

— Czy jest pan pierwszy raz 
w Polsce? 

— Tak. I bardzo się cieszę, że 
mam okazję zetknąć się bliżej 
z polską kinematografią i jej 
twórcami. Gdy zwiedzę wasze 
wytwórnie i obejrzę nowe filmy, 
chętnie podzielę się z wami mo- 
imi 'wrażeniami. 

— A zatem — do zobaczenia! 


Rozmowę przeprowadził (zp) 


TYDZIEŃ W FILMIE 


W PARU- ZBANIACH 


© w dniach od 15 do 22 paż- 
Gziernika odbędzie się w Bui- 
garii Tydzień Filmów Polskich. 
Program obejmuje wyświetla- 
nie pólskich filmów: „Cień*, 
„irena. do domu!" i „Sprawa 
pilota Maresza”. 


© Rosnąca stale w kraju 
ilość kin panoramicznych po- 
ciąga konieczność wytwarzania 
odpowiedniego sprzętu. m. in. 
specjninej tkaniny ekranowej. 
Dolnośląskie Zakłady Tworzyw 
Sztucznych w Oławie rozpo- 
częły ostatnio, na razie na ska- 
lę półtechniczną, produkcję ta- 
kie: tkaniny powleczonej sre- 
brzystą warstwą polichlorku 
winylu. Materia wytwarzana w 
Olswie nie ustępuje podobno 
w niczym tkaninom ekrano- 
wym imporiowanym dorad z 
zagranicy. 


© w Wytwórni Filmów Fa- 
Wrocławiu 0- 


bularnych we 
głoszono konkurs na obsadze- 
nie jednej z głównych ról no- 


wego filmu pt. „Zośka”, reży- 
serowanego przez Jerzego Za- 
rzyckiego. Poszukiwanym bo- 
haterem ma być chłopiec w 
wieku 12—14 lat. Przez ateliet 
wytwórni wrocławskiej przewi- 
nęło się już kilkuset chłopców, 
z których wielu uczestniczyło 
w zdjęciach próbnych. Kto zo- 
stanie szczęśliwym wybrańcem 
losu — na razie nie wiadomo. 


© Polski Zespół Tańca wy- 
qechal do Berlina, by wziąć 
udział w realizacji panoramicz- 
nego filmu ..Student-żebrak", 
który kręci wytwórnia DEFA 
wedlug operetki Karola Mil- 
loeckera. Nasi tancerze wystą- 
pią w tym filmie wspólnie z 
baletem państwowej opery w 
Berlinie. „Akcja  sfllmowanej 
operetki toczy się w Krakowie 
za czasów Augusta Mocnego. 
Reżyseruje Hans Móller. 


zdjęcia z innych odna- 


Podyskutujmuy 


wego czasu poruszaliśmy już, zresztą 

mimochodem, sprawę atmosfery, ja- 

ką z góry wytwarza się w pewnych 

środowiskach wokół filmów znajdu- 

jących się jeszcze w produkcji, ałbo 
takich, które są już gotowe do wejścia na 
ekrany, ale których widz jeszcze nie oglą- 
dał. 

"Takich spraw mieliśmy niemało. Chociaż- 
by z ostatnich dwóch lat: na długo przed 
skierowaniem na ekrany słyszałem (i nie 
tylko ja), że film Munka — „Błękitny krzyż” 
— to zupełna klapa twórcza. Jak wiadomo 
film ten zdobył kilka nagród zagranicznych, 
w tym nagrodę weneckiego festiwalu 1955 
roku. 

Podobnie o „Niedzielnym pordnku* można 
było usłyszeć, że to jest zwykłe Munkowskie 
dziwactwo. I to dziwactwo, jak wiadomo, 


przysporzyło za granicą nagród naszej kine- - 


Teraz, mimo że nowy film, tym razem fa- 
bularny, tego samego reżysera („Człowiek na 
torze*, dawny tytuł „Tajemnica maszynisty 
Orzechowskiego” — przyp. red.) zyskał dobrą 
ocenę ikomisji — można słyszeć opinie, że 
jest to chała. Osobiście byłbym rad, gdyby 
ta chała zwiększyła ilość nagród zdobytych 
za granicą. 

Przypomnieć sobie także łatwo dość sze- 
rokb rozpowszechniany pogląd przed ukaza- 
niem się filmu Petelskich i Lenartowicza 
wTrzy starty", że jest on kiczowaty i wręcz 
Źenujący. „Trzy starty" nie były arcydziełem, 
ale też arcydzieł u nas nie sieją w Central- 
nym Urzędzie Kinematografii. 

Jeszcze gorzej było z „Opowieścią atlanty- 
cką*. W tym wypadku nie tylko z góry, 
przed zakończeniem filmu dawano mu cen- 
zurki, zarówno w kołach twórców jak i kry- 
tyków, ale także po ukazaniu się filmu na 
ekranach zrobiono wszystko, by izolować go 
od „oceny widza. Ten trudny problemowo 
1 politycznie niełatwy do strawienia przez 
polskiego widza film — pozbawiono reklamy 
i czas jego wy: mocno ograniczo- 
no. 0 
Osobiście nie jestem zwolennikiem tego 
filmu. Nasz itygodnik Rh ej A, ocenę, 
surowszą np. niż „Trył a Ludu", ale uwa- 
żam, że metody uśmiercania „Opowieści" za- 
stosowane przed jej premierą i w trakcie 
wyświetlania — nie były metodami fair 


play. Obecnie wiadomo już, że film zyskał 


sobie duże uznanie w NRD, Czechosłowacji, 
na Węgrzech i Rumunii. 

"Teraz znowu przeciwko „Tajemnicy dzi- 
kiego szybu* uruchomiono, a raczej unieru- 
chomiono wszelkie dźwignie reklamy, roz- 
powszechniania itp., ba, nawet nie ogłoszono 
filmu w widoczny jakiś sposób przed kinem 
„Moskwa*, gdzie odbyła się premiera; pre- 
miera, na którą nie zaproszono np., jak sły- 
szałem, przedstawicieli Wydziału Kultury i 
Nauki KC, co jest wypadkiem bez prece- 
densu. 


- Dziwaczne losy 


pewnych filmów 


Mam poważne obawy, że podobną atmo- 
sferę jak wokół filmu Berestowskiego „Ta- 
jemnica dzikiego szybu* wytworzy się 'wo- 
kół „Pożegnania z diabłem", niełatwego — 
mimo sensacyjności wątku — filmu Wandy 
Jakubowskiej. £ 


Być może, że film będzie zły. Może będzie 
dobry. Są to sprawy oceny zarówno kryty- 
ków jak i widzów, i to oceny skomplikowa- 
nej, jako że znajdą się na pewno liczni 
przeciwnicy filmu, nie dla jego artystycz- 
nych niedostatków, ale dla jego politycznej, 
partyjnej tendencji. 


Jeżeli z „Diabłem* Jakubowskiej będzie 
podobnie jak z jej „Opowieścią”, czy też jak 
z „Tajemnicą* Berestowskiego — to rzecz 
jasna, nie ma co mówić o ocenie filmu przez 
widzów. Ale wtedy po cóż w ogóle produ- 
kować filmy? Dla grupy krytyków? To chy- 
ba mało rentowne przedsięwzięcie. 


Myślę, że podstawową zasadą, zasadą ucz- 
<ciwych ludzi powinno być najostrzejsze na- 
wet krytykowanie filmu, gdy jest on na ek- 


ranach i gdy istnieje możność wielostronnej 
konfrontacji opinii zarówno realizatorów, 
jak i krytyków i widzów. Uśmiercanie fil- 
mów, odcinanie ich od widzów, unikanie tej 
wszechstronnej konfrontacji — to metody 
niezbyt eleganckie. Chyba, że chodzi o film 
poroniony już w scenariuszowym pomyśle 
i oceniony komisyjnie. jako zdecydowanie 
bezwartościowy. Takiego jednak filmu ałbo 
się w ogóle nie powinno produkować, albo 
w ogóle nie powinno się go pokazywać wi- 
<dzom. Jeżeli zaś zdecydowano, żeby fiłm po- 
kazać, a przedtem produkować — trzeba te 
dwie decyzje uszanować i wstrzymać się od 
nieuczciwych ciosów, czekać i wyciągać 
etc na przyszłość z ocen widzów i kry- 
dl. 


„Przy okazji warto chyba napomknąć o iro- 
nicznej wzmiance w „Przekroju". na te- 
mat milionowych kosztów „Króla Maciusia 
I" i złośliwej uwadze o ch walo- 
rach filmu, którego... jeszcze nie ma. Nawet 
w stadium zdjęciowym. „Przekrój* podał 
nawet wysokość kosztów produkcji filmu, od 
której do kosztów faktycznych odległość jest 
dość duża. „Przekrój" jest prorokiem. 


„Król Maciuś" był powieściowym arcy- 
dziełem „Janusza Korczaka, a scenariusz pió- 
ra przyjaciela i współpracownika Starego 
Doktora — Igora Newerlego — nie u każ- 
dego budzi wątpliwości artystyczne. Czy 
twórczyni „Ostatniego etapu" sprosta wyma- 
ganiom powieści Korczaka, scenariusza Ne- 
werlego i nadziejom młodych widzów — dy- 
skutować będziemy, gdy film się ukaże na 
ekranach.: Podejmowanie tego sporu teraz 
— to chyba jeden z przejawów owej „zim- 
nej wojny” toczonej przeciw pewnym fil- 
maom i pewnym realizatorom. 


Zimna to i' brudna wojna, tym paskud- 
niejsza, że prowadzona w. specjalnych wa- 
runkach: anonimowo i bez ujawnienia istot- 
nych poglądów tych, którzy przyczyniają 
siędo przedwczesnego zgonu niektórych ut- 
worów filmowych. Myślę głównie o filmach 
fabułarnych, bo nasze. dokumenty, nawet 
najłepsze, takie jak np. filmy Andrzeja 
Munka, z zasady do widza nie docierają. A 
do zasad zdążylimy już przywyknąć. Reagu- 
jemy jeszcze ma jaskrawe łamanie wszelkici 
zasad. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


WONNA 


WYMIANA FILKÓW MIĘDZY POLSKĄ A INDIAMI IDZIEMY NA FILMY RADZIECKIE 


Filmy hinduskie cieszą się u 
mas dużym powodzeniem. Do- 
piero jednak -teraz, dzięki wi- 
zycie w. tym: kraju przedsta- 
wiciel_ Centrali Wynajmu _Fil- 
mów, współpraca filmowa mię- 
dzy Polską a Indiami zaczyna 
nabierać realnych podstaw. 

Polskie filmy nie były do- 
tychczas : wyświetlane w In- 
dlach, delegacja zorganizowała 
więc 32 pokazy, przedstawia” 
Jąc naszą produkcję dystrybu- 
torom luskim w Bombaju, 
Kalkucie i Dolhi, Obejrzano 

że kllkadziesiąt hinduskich 
tilmów fabularnych, co pozwo- 
lilo na zakup dwóch filmów i 
skierowanie do dalszej kwali- 

Jł w kraju sześciu następ- 
nych obrazów. Poza tym za- 
kupiono 14 filmów krótkome- 


UWAGA! 


Komitet  organiza- 
cyjny IV ogólnopol- 
skiego konkursu na 
film amatorski 16 
mm i konkursu na 
film 8 mm zawiąda- 
mia, że termin nad- 
syłania prac konkur- 
sowych został prze- 
dłużony do 25 paź- 
dziernika br." 


trażowych o' tematyce krajo- 
znawcżej, 

Delegacja polska sprzedała w 
Indiach filmy: „Ulica Granicz- 
na", „Piątka z ulicy Barskiej”, 
„irena, do domu!«, „Ostatni 


jetap" i „Błękitny krzyż”. Pier- 
naszy! 


wszy 


na", której premiera przewi- 
dziana jest przy końcu grud- 
nia lub w styczniu. Film ten 
zaopatrzony zostanie w angiel- 
skie napisy (jedynie zrozumia- 
łe w całych Indiach), a w razie 
dużego. powodzenia — zdubbin- 
gowany w języku bindu. Sprze- 
daliśmy taiże w Indiach sześć 
filmów _ krótkometrażowych: 
„Za króla Krakusa", „Dzieło 
mistrza Stwosza 


Kodeksu Behema*, " „Koziołe- 
czeki, „Cyrkć i „Staś Spoż- 
nialski, Zawarto wreszcie u- 


mowę o wymianie tematów 


kroniki filmowej, 


wany w Zarząd Kin t inni 
reklamy. Wystawa na pi 


—Si 


NIKO 


wystawiono z okazji IX Festiwalu Filmów Radzieckich 


Kraju Rad. W tym roku 


w czym wybierać i dobrze się Stało, że Centrala W; jmu Filmów, Stołeczny 
specjaliści od reklamy kinowe, de 0 
lacu Konstytucji jest zroblona fachowo — każdy zwróci na nią uwaga 


pomyśleli. wreszcie o rozsądnej formie tej 
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(Wybitny _tllmowiec amerykański | 
Robert Aldrich, twórca filmu „Atak* | 


słatnie spektakle tego- 
rocznego festiwalu o- 
bok dwóch filmów 
francuskich objęły tak- 
że film amerykański 
Roberta Aldricha „Atak”. Al- 
drich znany już jest z poprzed- 
niego filmu pt. „Wielki nóż”, 
odznaczonego na zeszłorocznym 
festiwalu w Wenecji. Demaska- 
torska pasja tego realizatora i 
tym razem zagrała w pełni. Czy 
jednak zagrała w słusznej spra- 
wie — to sprawa dyskusji. Zre- 
lacjonujmy więc treść filmu. 


Akcja rozgrywa się w roku 1944 na 
froncie europejskim. Kompania woj- 
ska amerykańskiego doznała poważ- 
nych strat na skutek kompletnej nie- 
udolności i tchórzostwa dowódcy, ka- 
pltana Cooneya. Wiedzą o tym w 
kompanii Wszyscy. 


Przelożony kapitana — pułkownik 
zdaje się o tym nie wiedzieć. Gdy 
jednak pewien porucznik — decydu- 
je się wyjaśnić pułkownikowi sytua- 
cję, — okazuje się, że ów pułkownik 
jest uzależniony od ojca nieudolnego 
1  tchórzliwego kapitana, Wszelkie 
kroki prowadzące do zmiany sytuacji 
moglyby zaszkodzić przysziej karierze 
pułkownika, Zresztą — jak twierdzi — 
jest tylko jedna szansa na sto, by 
kompania miała znaleźć się znów w 
pierwszej linii. 


Ale pułkownik myli się. Nadchodzi 
meldunek, że Niemcy wdarli się w li- 
nie amerykańskie. Kompania otrzy- 
muje rozkaz wyruszenia na front. 


Konsekwencje są tragiczne. 


Oddział zostaje  zdziesiątkowany. 
Jego dowódca-kapitan chce się oddać 
Niemcom w niewolę. Głnie w tym 


>ZŁOTY LEW< 
NIE ZARYCZE:. 


Scena z filmu „Ałak” odznaczonego w Wenecji nagrodą włoskiej krytyki filmowej. 


momencie z rak swego podwładnego 
porucznika. jodzi odsiecz, 

która ratuje Niedobitki" kompanii. 
Pulkownik pragnie oczywiście za- 
tuszować sytuację. Uważa śmierć ka- 
pitana za likwidację calego konfliktu. 
Proponuje przy tym, by porucznik — 
obecny dowódca kompanii — przesłał 
wniosek o odznaczenie kapitana or- 
derem bojowym pośmiertnie. Ale po- 
rucznik: nie przyjmuje tego rozwiąza- 
nia I film kończy się sceną, gdy do- 
wódca kompanii lączy się telefonicz- 
nie ze sztabem, by zameldować o 

prawdziwym przebiegu wypadków. 


Żywe tempo akcji, dobra gra 
całego zespołu, a przede wszyst- 
kim — Jacka Palance, to nie- 
zaprzeczalne aktywa filmu. Ale 
są też i potknięcia. Rażą natu- 
ralistyczne skłonności w niektó- 
rycn scenach batalistycznych, no 
i niekiedy wyraźna próba glory- 
iikacji militaryzmu amerykań- 
skiego. Z drugiej strony jest w 
filmie Aldricha niemało wiary 
w człowieka, w jego siłę ducho- 
wą i odwagę. Te wartości ludz- 
kie zostały jednak, moim zda- 
niem, użyte dla uzasadnienia tez 
o wątpliwej jakości etycznej. 


bydwa filmy francuskie — 
O to dwa odrębne KK, 
sztuki filmowej. 


Film reżyserowany przez Cla- 
ude Autant-Lara pt. „Poprzez 
Paryż" jest komedią, która mo- 
mentami graniczy z tragedią. 


Widzimy historię jednej nocy oku- 
pacyjńej, podczas której dwaj boha- 
terowie filmu mają przenieść walizki 
ze szmuglowanym mięsem z jednego 
końca Paryża na drugi. Jeden z nich 
te poczciwina Martin (świetna krca- 
cja znanego aktora francuskiego Bou- 
rvila) dzialający już od dłuższego cza- 
su w tym spekulanckim fachu, dragi 
zań — to przypadkowo przezeń skap- 
towany pan Grandgil (Jean Gabin). 
o którym Martin nic nie wie, a któ- 
ry jest normalnie znanym i cenio- 
nym artystą małarzem, 

Grandgil rusza na czatnorynkową 
wyprawę, gdyż szuka przygody £ moż- 
ności uzyskania materialu do pracy 
malarskiej, 

Eskapada rol się od przeszkód pel- 
nych komizmu, kończy się jedjiak 
tragicznie. Zatrzymani już u celu wo- 
jej wędrówki przez patrol niemiecki, 
zostają odprowadzeni do komendan- 
tury, 

Tu Grandgil — znany artysta — zo- 
staje rozpoznany 1 zwolniony, nato- 
miast biednego Martina wywożą w 
niewiadomym kierunku. 


"Te nie koniec. W epliogu spotyka: 
aj po dzi 


lą sie obydwi lesięciu lataci 
Grandgil, który udaje się na Lazur: 
we Wybrzeże, a Martln, jak downi: 


noszący walizki I to zawsze cudze. 

Zaciemniony Paryż, gdzie rozk! 
wa się cała akcja flimu, dal opera 
torowi (Jacques Nateau) wdzięczne 
pole do popisu 1 jego też, podobnie 
jak odtwórców obu głównych ról, na- 
leży uznać obok reżysera za AUto- 
rów najciekawszych | najmocniej- 
szych punktów tego filmu. 

$lowa pochwały należą stę również 
twórcom dialogów — Jean Aurenche i 
Pierre Bost, którzy SĄ zarazem auto- 
rami scenariusza opartego na noweli 
Matcej Aymó. 


dmiennym gatunkiem, o 

całkowicie różnym klima- 

cie, jest drugi film fran- 
cuski reżyserii Renć Clement 
„Gervaise* według słynmej po- 
wieści Emila Zoli „W matni". 
Ale reżyser nadał filmowi swój 
kształt i swoje indywidualne 
pięlno. Obrał postać Gervaise 
(wieikiej klasy kreacja aktorska 
Marii Schell) jako centralny ak- 
cent filmu, każąc jej działać na 
łe obrazu dołów społecznych 
Paryża z czasów Drugiego Cesar- 
stwa. 


Jasna i precyzyjna konstruk- 
cja przy zachowaniu w kulmi- 
nacyjnych scenach naturalizmu 
1ak właściwego Zołi — pozwoli- 
ły reżyserowi wiernie,. ale i 
twórczo przełożyć dzieło wiel- 
kiego pisarza na język filmowy. 
Próby takiego przekładu dzieł 
Jiterackich Są liczne, sukcesy 

ednak rzadkie, tak że „Gervai- 
należy do wyjątków. 


Dlatego — demonstrowany 0- 
statniego wieczoru festiwalu był 
film Clementa godnym zakoń- 
czeniem wielkiej imprezy filmo- 
wej. 


d chwili gdy oklaskami 

żegnaliśmy obecnych na 

pokazie reżysera i odtwór- 
ców głównych ról we francus- 
kim filmie upłynęło pełne 24 go- 
dziny oczekiwania na decyzję 
jury. Jest ona teraz już i Wam 
od dawna wiadoma. To, co ude- 
rza każdego w najbardziej nie- 
miły sposób, to fakt nieprzyzna- 
nia głównej nagrody — „Złotego 
Lwa* żadnemu z demonstrowa- 
nych filmów. 

Jury uzasadniło swą decyzję, 
a raczej brak decyzji tym, iż 
rozpatrując kilka dzieł gódnych, 
zatrzymało się wreszcie na dwóch 
zdaniem jury równorzędnych: 
„Głównej ulicy* Bardema i ja- 
pońskiej „Harfie burmańskiej". 
Jedyne wyjście, jakie znalazło 
jury, to nieprzyznanie pierwszej 
nagrody w ogóle. 

Trudno to zrozumieć. Nie do 
przyjęcia przecież byłby pogląd, 
że godnych najwyższej nagrody 
filmów zabrakło. W przeciwień- 
stwie do innych tegorocznych 
festiwali — w Wenecji było ta- 
kich filmów stosunkowo sporo. 
Czy więc należało posuwać: de- 
lixatność (by nie urazić konku- 
renta) i dyplomację (by nie ura- 
zić ewentualnego  kontrahenia 
handlowego) aż tak daleko? By- 
lifmy zdziwieni i dlatego, że 
sk jury nie wzbudzał po- 
przednio zastrzeżeń, i dlatego, 
że jury cieszyło się całkowitym 
autorytetem. 

Co więc wpłynęło na takie 
qzanie sprawy, tego w tej 
chwili — a jest dokładnie kilka 
Ki n po ogłoszeniu wyników 


— wyjaśnić nie jestem w stanie. 
Nie wiem też czy w przyszłości 
potrafimy tę sprawę dokładnie 
wytłumaczyć. 


stiwal, widzimy w nim w 
stosunku do lat ubiegłych 
krok naprzód. 

Festiwal wenecki pokusił się 
bowiem 0 znalezienie swojej 
własnej drogi (ambicja zasługu- 
jąca na pochwałę), a jeżeli znaj- 
dzie sposób zlikwidowania ujaw- 
nionych w trakcie imprezy błę- 
dów (przede wszystkim proce- 
dura i skład komisji kwalifiku- 
jącej filmy na festiwal), to mo- 
żemy spodziewać się coraz wyż- 
szego poziomu weneckiej konku- 
rencji. W prasie włoskiej powta- 
rzały się stwierdzenia, że tego- 
roczny festiwal miał w sobie o 
wiele więcej ze sztuki filmowej 
o wiele mniej z handlowego 
jarmarku filmami. 

Można byłoby oczywiście na 
ten temat dyskutować. 

Po pierwsze czystość, dziewi- 
czość artystyczna festiwalu — tu 
raczej pobożne życzenia. Po 
wtóre zaś nie wolno jednak za- 
pominać, że kinematografia to 
także gałąź przemysłu, w której 
moment ekonomiczny gra bar- 
dzo istotną rolę i rzecz nie w 
tym, by go eliminować, ale chy- 
ba w tym, by działał on w spo- 
sób słuszny i we właściwej pro- 
porcji. « 

Bardzo udanym _ uzupełnie- 
niem festiwalu były przeglądy 
retrospektywne, w czasie któ- 
rych obejrzeliśmy dwa cykle: 
filmy Dreyera i Chaplina. Poka- 
zały one twórczość dwóch wiel- 
kich filmowców od ich pierw- 
szych prób do dzieł lat ostat- 
nich. 


O ceniając „na gorąco" fe- 


odtwórczyni głównej 
Clementa „Gervaise* 


Na taśmie dźwiękowej 


GEORGES AURIG 


i jego muzyka filmowa 


arzekałem kiedyś w jednym z artyku- 
łów na tematy muzyki filmowej, że 
odczuwamy dotkliwy brak opracowań 
teoretycznych tego, tak istotnegó przecież, 
zagadnienia. 


Niewiele wnosi nowego artykuł I. I. Fro- 
łowa, zamieszczony w numerze 5 miesięcz- 
nika -„Iskusstwo Kino" pod nader obiecu- 
jącym tytułem „Rola muzyki w dramaturgii 
filmu". Jest to tylko próba usystematyzo- 
wania, dość powierzchowna zresztą, znanych 
od dawna pojęć: 


Jeżeli jednak wspominam tutaj ów arty- 
kuł, to czynię to świadomie aby podkreślić, 
że właśnie muzyka Georgesa Aurica do fil- 
mu „Szajka -z Lawendowego Wzgórza” po- 
siada wszystkie cechy omawianej przez 
Frołowa muzyki — muzyki spełniającej 
w filmie funkcje nie tylko ilustracyjne, lecz 
przede wszystkim - dramaturgiczne. 


DWA RODZAJE MUZYKI FILMOWEJ 


Istnieją bowiem dwa. rodzaje muzyki fil- 
mowej. Twórca muzyki 6 charakterze ilu- 
stracyjnym z góry już przeznacza dla siebie 
w zespole środków wyrazowych filmu rolę 
dopełniającą, drugorzędną, służebną. Muzy- 
ka ilustracyjna w fflmie uzupełnia, potę- 
guje, wyjaśnia uczucia bohaterów, wyrażone 
już innymi środkami. Dla przykładu: bo- 
hater cierpi — brzmi muzyka „smutna*; 
bohater jest w dobrym humorze — rozle- 
gają się tony raźnego marsza czy pogodnego 
walczyka. 


Muzyka spełniająca funkcje dramaturgi- 
czne wnosi własne, nowe myśli, organizuje 
własnymi środkami materiał dramaturgicze 
ny filmu, posuwa .ze swej strony naprzód 
jego akcję. Bardziej samodzielna od tam- 
tej, może nawet przeciwstawiać rytm mu- 
zyczny rytmowi obrazów, rytmowi montażu. 


I — najważniejsze — stanowi nieodłączny 
element danego filmu, podczas gdy muzykę 
iłustracyjną można z filmu wycofać, zubo- 
<żając jedynie jego emocjonalne oddziały- 
wanie na widza-słuchacza, lecz nie rozbija- 
jąc jego dramaturgii. 


AURIC — 
WIELKI KOMPOZYTOR (FRANCUSKI 


Znamy wielu wybitnych i zasłużonych 
twórców muzyki filmowej. Ale fakt, że pi- 
suje muzykę filmową i twórca tej miary co 
Georges Auric, jest. nader symptomatyczny, 
świadczy raz jeszcze o pozycji, jaką zajęła 
wśród sztuk najmłodsza Muza. 


Kimże bowiem jest Auric? Szkicowanie 
interesującego życiorysu kompozytora . prze- 
kraczałoby ramy tego artykułu, ale niektóre 
szczegóły biografii twórczej Aurica wyja- 
Śniają jego postawę jako kompozytora mu- 
zyki filmowej — trudno więc je tu i- 
nąć. p 


Urodzony na francuskiej prowincji w 1899 
roku, jako młody chłopiec przybywa do Pa- 
ryża — i od razu podbija go. Ten twórca, 
równie utalentowany jak wykształcony, od 
pierwszej chwili staje się przyjacielem nie 
tylko muzyków, lecz także poetów i mala- 
rzy. Komponuje zresztą już w wieku lat 
dziesięciu. „Podkładałem pod muzykę wszyst- 
kie teksty, jakie wówczas wpadły mi w rę- 
kę* — powie sam o tych czasach. 


Auric wcześnie wchodzi w skład tzw. 
„Grupy _ sześciu* (Germaine _Tailleferre, 


Louis Durey, Artur Honegger, Darius Mil- 
haud, Francis Poulenc i Auric). Nie tylko 
jest członkiem tej grupy, której twórczość 
wywarła wpływ tak znamienny na muzykę 
francuską i światową w okresie poimpresjo- 
nistycznym. lecz — według określenia Da- 
riusa Milhauda — dzięki swej błyskotliwej, 


Oprócź wyświetlanej ostatnio u nas komedii angielskiej „Szajka z Lawendowego Wzyórza” (na zdję- 


cu), muzyka Georgesa Aurica towarzyszy takim filmom. jak ..Niech żyje 


wolność” i „Piękności 


nocy" Renć Clatra, „Cezar i Kleopatra" Shawu i Pascala, „Wieczny powrót" Jeana Delannova, „U pro- 


gu tajemnicy" zrealizowanego przez grupę 
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angielskich reżyserów oraz „Moulin Rouge" Johna Hustona 


GEORGES AURIC 


wybitny kompozytor francuski napisał muzykę do 
filmów „Krew poety", „Orjea* oraz „Kobieta 
i bestia" zrealizowanych przez znakomitego poetę 
Jeana Cocteau, Cocteau, który czasem ch: tac 
te za ołówek, zrewanżował mu się tą oto karykaturą 


górującej nad innymi osobowości — stanowi 
duszę i motor całej „Szóstki”, 


Poza muzyką „czystą* — żadna jej dzie- 
dzina mie jest abca Auricowi, we wszystkich 
rodzajach dał dzieła wybitne. „Zamówie- 
nie rodzi inwencję" — powie kiedyś, wbrew. 
rozpowszechnionemu wśród kompozytorów 
i nie-kompozytorów mniemaniu. A zamówie- 
nia sypią się jak z rogu obfitości. 


Więc muzyka — dla teatru. Czyż to zresz- 
ta nie doskonała szkoła dla późniejszego 
kompozytora muzyki filmowej? Dzięki Auri- 
cowi po raz pierwszy dźwięki nowatorski: 
nowoczesnej muzyki rozbrzmiewają na „dru: 
giej scenie Francji*, w paryskim Odeonie, 
w sztuce „Les Facheux* (Gniewni). 


Wystarczyło, aby usłyszał je raz Diagilew, . 
słynny organizator i współtwórca „Baletów 
rosyjskich i już Auric przerabia dla niego 
tych samych „Facheux" na balet. Był to 
rok 1924. Balet odniósł sukces kolosalny, 
więc w 1925 r. powstaje nowy balet 
„Les Matelots" (Marynarze), a w roku na- 
stępnym — „La Pastorale" (Pastorałka). 
Jednocześnie Auric nie przerywa współpra- 
cy z teatrem, pisze dla Dullina muzykę do 
sztuk „Volpone" i „Ptaków*, dla Jouveta — 
do „Malborough idzie na wojnę” i innych. 


Ukazują się nowe balety, powstają dzie- 
ła muzyki kameralnej, m. in. „Uwertura”, 
którą nam zaprezentuje paryska orkiestra 
radiowa i telewizyjna w ramach tegorocz- 
nej „Warszawskiej jesieni muzycznej”. 

Q szerokim zakresie zainteresowań twór= 
czych kompozytora świadczy fakt, że jest 
on także autorem „Partity na dwa fortepia- 
ny”, napisanej dla amerykańskiego duetu 
Gołda i Figdale'a. 


AURIC — TWÓRCA MUZYKI FILMOWEJ 


Film już dawniej przyciągał uwagę kom- 
pozytora. Niestety — znamy go ze stosun- 
kowo niewielkiej ilości filmów, a ostatnio 
z komedii angielskiej o dwóch. londyńskich 
kombinatorach, tworzących wraz z dwoma 
włamywaczami wesołą szajkę”. E. 


Na pewno nie tylko wysokość honora- 
rium i tantiem skłoniła Aurica do wzięcia 
udziału w tworzeniu tej znakomitej kome- 
dit kryminalnej. Podkreślamy — tworzeniu, 
bo właśnie muzyka w tym filmie jest przy- 
kladem muzyki spełniającej rolę prawdziwie 
twórczą, dramaturgiczną. z 


Auric powiedział kiedyś, że nie pogardza, 
w najmniejszym stopniu muzyką, o której 
się mówi, że jest „filmowa*. Sądzi przy 
tym, że w naszych czasach daje ona twór- 


cy okazję 'do (wypowiadania się w sposób. 
równie pełny i wirtuozowski, jak opera czy 
balet. Dodajmy tylko, że w przeciwieństwie 
do twórczości w dziedzinie muzyki „czy- 
stej', gdzie kompozytor nazywa sam siebie 
„wyjątkowo powolnym”, muzykę filmową 
pisze bardzo szybko (dla przykładu: 35 mi- 
nut takiej muzyki iw ciągu miesiąca. I cho- 
ciaż wydaje mi się, że nasza polska prakty- 
ka może się pochwalić świetniejszymi rekor- 
dami szybkościowymi, ale za to z jakim 
skutkiem artystycznym?). 

Auric twierdzi, że muzyka filmowa z sa- 
mej swej matury wymaga języka bardzo 
prostego i nic nie zyskuje na tym, jeżeli 
kompozytor „po sto razy bierze ją na swój 
warsztat". 


Nie będziemy analizowali szczegółowo par- 
tytury Aurica w. „Szajce z Lawendowego 
Wzgórza*. Nie szukajmy w niej zaznacza- 
jących się w jego twórczości wpływów Ra- 
vela, Satiego czy Strawińskiego. Zwróćmy 
jednak uwagę na metodę kompozytora. 

Więc — uwertura. Ekspozycja: zapowiedź 
treści filmu. Uwerturę taką, rozbrzmiewają- 
cą przy wyświetlaniu czołówki filmu na- 
zwano kiedyś „złym obyczajem". Że to — 
proszę państwa — dezorientuje słuchacza, 
prowadzi do dalszego rozprzężenia między 
obrazem słuchowym a dźwiękowym. Trudno 
jednak to powiedzieć o uwerturze Aurica. 
Początkowo wydaje się ona muzyką bardzo 
poważną, może nawet patetyczną. Dopiero 
nieco później chwytamy zawartą w jej to- 
nach ostrą satyrę — satyrę na Środowisko, 
w którym toczy się akcja filmu. Muzyka: 
wyprzedza tutaj inne środki wyrazu — peł- 
ni trafnie swą rolę dramaturgiczną. Ta dęta 
powaga, ten styl „tradycyjny a nudnawy — 
to przecież środowisko owych banków 
w londyńskim City, gdzie wszystko odbywa 
się w atmosferze dostojeństwa, sztywności 
i religijnego niemal kultu dla pieniądza. 


Od pierwszych tekstów swej muzyki Aurie 
włącza się aktywnie w nurt bardzo specy- 
ficznego angielskiego humoru dominującego 
w tym filmie. A przy tym cóż za świetna 
znajomość stylu! Wykazał ją zresztą przy 
zupełnie innej okazji, gdy jeszcze jako 
15-letni, chłopiec napisał „Trzy Interludia", 
najtrafniej oddające atmosferę II Cesarstwa 
we Francji z jego kryńolinami, zepsuciem 
i obłudą. ę 

Przykład drugi: uroczysty marsz towarzy- 
szący, więcej — poprzedzający rytmiczne 
kroki „procesji*, obchodzącej gabinety dy- 
rektorów i prezesów banku, w którym pra- 
cuje mister Holland. Przydało się tutaj kom- 
pozytorowi idealne wyczucie rytmu, zdobyte -| 
przy tworzeniu tylu baletów. I znowu mu- 
zyka dorzuca tu swoje trzy grosze, przy- 
nosi nawe myśli o tym, co oglądamy na 
ekranie. 

Przykład trzeci. Nie wiemy jeszcze, co 
zobaczymy, a już rozbrzmiewa uroczysta 
muzyka, kompozytor wprowadza nawet do 
akcji organy. Dwóch panów ogląda sobie 
z balkonu wieży Eiffla Paryż. Dwaj prze- 
ciętni, banalni turyści? Tylko na pozór. 
Właśnie muzyka opowiada nam co się dzieje 
teraz w ich duszach pod powłoką „angiel- 
skiej flegmy". Paryż mają u stóp. Zwycię- 
Ski marsz na jego podbój za chwilę się 
rozpocznie. „Szczęście" zawarte jest w tam- 
tych maleńkich * wieżyczkach - modelach. 
Szczęście — złoto... 

Bez muzyki Aurica scenka na balkonie 
wieży Eiffla byłaby fragmentem bez. żad- 
nego dramaturgicznego znaczenia. Dzięki niej 
— staje się ważnym elementem dramaturgii 
filmu. 

"Takich przykładów można by przytoczyć 
mnóstwo. Ale i te chyba wystarczą dla 
stwierdzenia, że w tym wypadku współ- 
praca angielsko - francuska dała rzeczywi- 
Ście świetne rezultaty: stworzyła jedyny w 
swoim rodzaju styl komediowy. 

A o ten właśnie styl, o odrębny wyraz 
artystyczny powinno przecież w każdym fil- 
mie chodzić. 5 


JERZY KURYLUK 


AWa Łarionowa i Wasyl 
Merkuriew (z prawej) ja- 
ko Olivia i Malvollo w 
barwnej adaptacji Szekspi- 
rowskiej komedii „Wieczór 
Trzech Króli" reż. J. Frida 


* 


WIECZÓR TRZECH KROLI 


by sfilmować Szekspira nie. wystarczy 

poprzestać na tekście jego utworów 

i ich. aktorskiej interpretacji przed 
obiektywem — trzeba mieć także samemu 
<oś do powiedzenia. Wiemy, jak wiele miał 
pod tym wzgłędem .do powiedzenia Lau- 
rence Olivier, jak śmiałe i nowatorskie są 
wszystkie koncepcje jego <szekspirowskich 
filmów. Orson Welles także wykazał w 
swych filmach („Makbet”, „Otello”) nielichy. 
temperament i dużą pomysł Mniej 
nowego wniósł już swoim „Otellem* Ser- 
giusz Jutkiewicz okazując się — poza stroną 
plastyczną — raczej tradycjonalistą. 

J. Frid, realizator filmowej adaptacji 
„Wieczoru Trzech Króli*, nie ma — nieste- 
ty — nie do powiedzenia. Mimo wprowa- 
dzenia malowniczych plenerów z burzą na 
morzu i rozbiciem okrętu włącznie, komedia 


straciła na ekranie swój polot i wdzięk, 
swój poetycki blask. Dekoracyjne kostiumy 
i żywe barwy nie dodają lekkości aktorom, 
którzy jakoś nie.mogą rozegrać się przed 
obiektywem — odnosimy wrażenie, że krę- 
puje ich kamera, gasząc temperament, któ- 
ry — jak wiemy — na scenie dochodził do 
głosu (przynajmniej jeżeli chodzi o takich 
mistrzów, jak M. Janszyn, W. Merkuriew 
i S. Łukianow). O młodych aktorkach (A. Ła- 
rionowa i K. Łuczko) można tylko powie- 
dzieć, że są ładne — i nic poza tym. 

Całość robi wrażenie szkolnego filmowego 
„bryku* do Szekspira — a nie twórczej 
ekranowej adaptacji. 

Dubbing zrobiony dość poprawnie był tu 
na pewno potrzebny — tylko w ilu salach 
kinowych widz będzie go mógł zrozumieć? 

ANNA PRZEWŁOCKA 


ŻBIECÓWIE. 


eszcze jedna ucieczka jeńców wojennych 
J z hitlerowskiego obozu. Tym: razem ucie- 
__ ikają trzej Francuzi pod patronatem re- 
żysera Jean-Paula Le Chanois, co z góry 
już klaje gwarancję, że przedsięwzięcie po- 
winno się udać. 

"Tak się też dzieje, a charakterystyczne 
cechy stylu twórcy filmów „Bez adresu" i 
„Tata, mama itd." odnajdujemy bez trudu w 
wydobyciu momentów humanizmu z histo- 
rii tej niebezpiecznej ucieczki, w zaryso- 
waniu trzech różnych charakterów zbiegów, 
których sporo rzeczy dzieli, ale znacznie 
więcej łączy, wreszcie — w dobrych poin- 
tach sytuacyjnych. 

Oczekiwaliśmy co prawda większej inwen- 
cji i realizmu w pokazaniu przygód trzech 


Francois Perier i Michel 
Andrć jako żołnierze fran- 
cuscy uciekający z hitle- 
rowskiego obozu jeńców — 
w filmie pt. „Zbiegowie” 
reż. Jean-Paul Le Chanois 


ludzi wędrujących z Niemiec do' Szwecji 
w .zaplombowanym towarowym wagonie ko- 
lejowym (zwłaszcza jeżeli chodzi o efekty 
dźwiękowe) przy równoczesnej rezygnacji 
z pewnych deklaratywności i naiwności — 
ale i tak przeżywamy sporo chwil pełnych 
niekłamanego napięcia, zdrowego  wzrusze- 
nia i humoru (dobre są zwłaszcza przygody 
w Danii). 

Jeżeli Le Chanois chciał nam zrobić przy- 
jemność wprowadzając do akcji Polkę, któ- 
ra pomaga francuskim zbiegom — to zrobił 
to niepotrzebnie, bo epizod robi wrażenie 
doczepionego. . 

Z aktorów oczywiście bezkonkurencyjny 
jest Pierre Fresnay (pamiętny „Pan Fabre"). 


ZBIGNIEW PITERA 


f , 


prawdzie Sienkiewicz ni- 
gdy nie pisał swych utwo- 
rów z myślą o filmie, a 
mimo to jeden z nich, a miano- 
wicie „Quo vadis?*, zrobił rze- 
czywiście wielką, choć nie zaw- 
sze najwyższej klasy, filmową 
karierę. 

Czy Sienkiewicz jest pisarzem 
filmowym? Zdania z pewnością 
będą podzielone. Odpowiedź na 
to pytanie spróbowali dać Le- 
opold Buczkowski i Ariadna 
Demkowska, autorzy scenariusza 
opartego na „Szkicach węglem". 
Według niego realizuje. swój no- 
wy film w zespole „Rytm" re- 
żyser „A. Bohdziewicz. Chociaż 
Sienkiewicz pisał tę nowelę w 
czasach, kiedy nikomu poważnie 
jeszcze nie śniło się o X Mu- 
zie, kilka fragmentów jego utwo- 
ru weszło nieomal w całości: do 
filmu. 


HAŁAS 
/ BARANIEJ GŁOWIE 


„Ameryka i podróż przestały 
mnie całkowicie zajmować, a 
natomiast w głowie roił mi się 
coraz gęstszy tłum widzeń, zło- 
żonych wyłącznie ze wspomnień. 
Nie mogłem się od nich oder- 
wać, chociaż nie sprawiały mi 
one radości. Przeciwnie! Było w 
nich dużo smutku, a nawet i go- 
rycz..." — wspomina Sienkiewicz 
Okres tworzenia „Szkiców wę- 
glem* w swej noweli „Żórawie”. 
rzez następne dni widze- 
nia stawały mi w oczach coraz 
jaśniej, a wreszcie wyobraźnia 
poczęła je rozwijać, porządko- 
wać, oświecać i układać w jeden 
artystyczny pomysł. W tydzień 
zaś później zasiadłem w swym 
alkierzu i spod pióra wyszły mi 
następujące słowa: „We wsi Ba- 
rania Głowa, w kancelarii wój- 
ta gminy cicho było jak makiem 
siał." 

We wsi Barania Głowa w (il- 
mowej wersji noweli nie panuje 
tak bezwzględny spokój. Sceną 


ań; > BY m 


SPACE wa 
ST m > 


otwierającą właściwe 
mu jest bowiem ogł 
bębniarza poboru do 
ten sposób dokonu 
film wprowadzi nas 
razu w sedno sprawj 
losów wieśniaka Rz 
rodziny. 


NAJWIĘKSZA TE 


„..'w realizacji tego £ 
wi meż. Bohdziewic; 
na tym, że narracji 
prowadzona jest w t 
no-sarkastyczno-żart 
cierającym się niera: 
mimo że sama nowe 
przecież o sprawach 
a chwilami tragiczny 
wiem utwór Sienki 
nawi w naszej liter 
z najcelniejszych i 1 
szych rozrachunków 
ścią. Wprawdzie tez 
cza brzmi, że przy: 
zła była szlachecka 
interwencji", obojęt 
mieszanie się szlach 
wiejskich. Ale obraz 
nego chłopa osaczc 
kościół, dwór ii ur 
rozpijanego przez 
dzica-propinanta z Ź 
marzem, chłopa, ki 
mało rozgarnięty, z4 
ny aby bronić się p 
szachrajstwami gm: 
rza — stanowi rea 
gólnienie losów ch 
wsi pouwłaszczenio 
lestwie i przerasta 
my tendencji autort 
adaptacja „Szkiców' 
dług naszych zami 
wić argument w r 
z przeszłością. A 
zwierza się dalej B: 
chciałbym w swym 
kreślić trwałość wit 
kracji. 

— A więc nie ty. 
nek z przeszłością 
do _ współczesności 


, gdy się patrzy na rozńegliżowanego reżysera. Na szczęście pogoda wówczas na plenerach _ Przed popołudniową drzemką pan dziedzic Skoral 
ra ERZE sama temperatura pracy twórczej - doskonale rozgrzewa, „Trzeba to grać z uczuciem!" — fajkę osadzoną na długim cybuchu. Po sutym c 
mm uAchdziewież do Wiesława Golasa, odtwórcy roll Rzepy. Było to niedawno we wsi Dobrowoda koło Buska _ Za kilka miesięcy zobaczycie „Szkice węglem i 
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— Tak. Chciałbym, aby mój nich co prawda Rzepy (gra go 
film uderzał we współczesnych Wiesław Gołas, uktor Teatru 
Zołzikiewiczów -  biurokratów. Domu Wojska Polskiego), Rze- 


Ale wracając do samej koncep- 
cji reżyserskiej. Stosunek Sien- 
kiewicza do wszystkich postaci 
utworu — to stosunek ironisty. 
Jedynie Rzepową omija żądło 


powej (Barbara Wałkówna z tea- 
tru w Stalinogrodzie), karczmarza 
Szmula (Władysław Staszewski z 
Teatru Polskiego w Warszawie), 
pachciarza Herszka (Natan Mei 


satyry. Jak zachować tę narra- sler z Teatru Żydowskiego) i 
cję, jak nie stracić żartobliwego kupca  Dryśli (Józet Widecki 
NOŚĆ _ tonu, aby nie zrobić z całej hi- również z Teatru Żydowskiego). 
storii rzewnego melodramatu? Ich bowiem nie poproszono na 
Sn te z intenciarni Sienie. pańskie pokoje. Oceniać zalety 
poka wę macji, Sanka Tosi moga dze Skwtiey 
izkiców* niczną kreskę w portretowaniu ski (Tadeusz Chmielewski z Te- 
ironicz- postaci, w patrzeniu na wiele atru Domu Wojska Polskiego), 
ym, o0- sytuacji z „przymrużeniem oka".  Je80 córka (Maria Staniszewska 
zroteskę, Ale postacie Rzepów i ich dzie- , Studentka PWST) i smalący 
powiada je to moim zdaniem rzecz do do niej cholewki pan Wiktor 
vażnych, potraktowania serio. Sylwetki te (Krzysztof Ziembiński — student 
Ten bO- trzeba jednak narysować z za- EWST). 
za sta- chowaniem pewnej naiwności, z _ Józef Zbiróg, aktor teatru w 
że jeden  pewmą idealizacją postaci, tak  Stalinogrodzie odtwarzający po- 
sadniej-  jąk w ludowej balladzie. Ten e- stać gminnego pisarza Zołzikie- 
ArZESZł0-  tękttrzeba uzyskać głównieprzez  wicza, już od samego rana mu- 
enkiewi- znalezienie odpowiedniego pej- siał poddawać się starannym 
l całego zążu i właściwą obsadę aktor- zabiegom charakteryzatorskim i 
ada nie- ską. Perspektywy sukcesu fil- pomadować na dwa cale swą 
i_mie- mowego wiążą się bowiem nie czuprynę, aby w pełnej gali 
niedo tylko z walorami literackiego mógł zjawić śię we dworze. 
-_ pierwowzoru, ale i z osobami SE : ż j 
) DIZEZ wykonawców. Dobra obsada ak- „Rosół 'był świetny, RR 
gminny, torska to pięćdziesiąt procent WSZYSCY Po zdjęciach. Aktorzy 
kę dzie- rodzenia — brzmi recepta nie mieli czasu na zjedzenie o- 
n-karcz- dziec biadu, posilili się więc na pla- 
jest za m nie. Na dnie ogromnej srebrnej g zh 2 
z: CE NIE dzia rż Wzżdać | ma 08 (Wazy) pozostała ziedy niej OdzOBIRŹ N. Melsler, aktor Teatru Żydowskiego gra w „Szkicach'* rołę Herszka-pachciarza 
m przed  stępnego pytania, bo reżysera ka. Ledwo starczyło dla samego 
jo pisa- wezwano na plan. Tam zapozna- reżysera! 
zne uo- łam się z aktorami, a nawet zo- Ponieważ kilku aktorów mia- z miejscowych nie chciał grać siąc dzieli ekipę od ostatniego 
wa we stałam zaproszona do dworu. ło wieczorem spektakle, raków żebraków. A aktorów trzeba by- „klapsa. Do połowy paździer- 
W. Kró- już nie podano. ło dopiero ściągnąć z teatru w nika zamierzamy zakończyć zdję- 
znie ra- „ 3 ; ich nie Kielcach. cia. Kopię, zamiast tak jak było 
Kwi 0 „Bam 1 spRAwz | Sezapjoć kad, akltic ae BARN 
Rz krata wk DO Ki przy produkcji filmu. Im wię” gramie — 5 lutego, chcemy zdać 
ótanoć O OCENICIE SAMI już w tym roku. 
hunkach _ Na obiad był rosół z makaro- a ożaca: wa NASSZĘ kłopo- *Pakoca a 
tym — nem i raki, a więc menu godne W; w ecu aktorgg mie i, _ — Do połowy września nakrę- „A Więc niedługo sami będzie- 
awicz — stołu dziedzica Skorabiewskiego. osiem: osy aktorów, nie l- ono już około 65 procent ie mogli ocenić wyniki paro- 
sie pod- W czasie mojego pobytu włódz- S7AC statystów. zdjęć do filmu — informuje kie- miesięcznej pracy sympatycznej 
j biuro- kim atelier kręcono bowiemscenę _— Najzabawniejszy wypadek rownik produkcji Stanisław Zy- gMiPY filmowej i stwierdzić czy 
obiadu we dworze. Korzystając z zdarzyłsię w plenerach—opowia-  lewicz.— Zdjęcia plenerowe, któ- Sienkiewicz jest filmowy. A mo- 
ozrachu- okazji możemy przedstawić na- dają reżyser Bohdziewicz i ope- re kręciliśmy we wsi Dobrowo-- że dopiero wtedy spór rozgorze- 
i aluzje szym czytelnikom niektórych rator filmu Władysław Forbert. da koło Buska, wynoszą ok. 50 je na dobre? 
wtrącam. wykonawców. Zabraknie wśród  — Otóż żaden ze statystów i nikt procent. Sadzę, że już tylko mie- MARIA OLEKSTEWICZ 


l (gra go Tadeusz Chmielewski) zawsze pali swą ulubioną 
i fajeczka, panie dzieju, smakuje owszem, znakomicie. 
anie ł wtedy sami ocenicie czy Sienkiewicz jest filmowy 


Jeszcze ostatnie poprawki projektantki kostiumów Jadwigi Przeradzkiej | panna Skorabiewska będzie mogła 
za chwilę udać się na romantyczny spacer. Panienka ze dworu musi być zresztą wytworna, bo o jej względy 
ubiega się dwóch rywali: pisarz gminny — Zołzikiewicz t pan Wiktor. Panna chce się podobać obu amantom 
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© raz pierwszy widziałem ten film 
we Lwowie, bezpośrednio po klęsce 
wrześniowej. W owych dniach na 
wszystko patrzyło się właśnie po- 
. przez klęskę. 
będzie pamiętał gorycz tamtego spojrzenia. 
Nic więc dziwnego, że z „Aleksandra New- 
skiego* wyniosłem przede wszystkim obraz 
rozbitej armii niemieckich rycerzy. Reszta 
mnie mało obchodziła: i operowość filmu 
rzucająca się w oczy, i wiece do współcze- 
snych podobne, i patos. Nie podobało mi się 
to wszystko, ale się nad tym specjalnie nie 
zastanawiałem. Nie zastanawiałem się też 
nad tym, co mogło mnie w filmie urzec: wi- 
żerunek Krzyżaków, pejzaże, bitwa? Mocno 
„wryła mi się w pamięć biel zamarzłego je-. 
ziora i bezszelestny galop koni po tej bieli. 
Wielką muzykę filmu długo jeszcze słysza- 
lem. Ale z kina wychodziłem x czym innym 
— z nadzieją, że nie wszystko jeszcze stra- 
cone. 

Dziś zbladły tamte emocje, film stracił 
swoją doraźną aktualność. Pozostało dzieło 
sztuki i nieuprzedzony odbiorca. —_ 

„Aleksandra Newskiego* widziałem już 
kilka razy. Mam tam swoje sympatie, mam 
ulubione partie, na które zawsze czekam nie- 
cierpliwie, mam też twarze, rysy, gesty, a 
nawet sceny całe, które mnie drażnią lub 
nużą. Jedno jest pewne: nie mam ani do 
wspaniałości, ani do lizn tego dzieła — 
obojętnego stosunku. 


E isenstein pisze w którymś ze swoich szki- 
ców o historii narodzin jednej z postaci 
w „Aleksandrze Newskim* — nowgorodz- 
kiego płatnerza Ignata. Pawlenko i Eisen- 
stein w scenariuszu pragnęli podkreślić ta- 
lent strategiczny kniazia Aleksandra, wymy- 
Ślili więc starego Ignata, który opowiedział 
wojownikom bajkę o tym, jak sprytny zając 
wprowadził lisa w pułapkę pomiędzy dwie 
brzozy. Fortel bajkowego zająca poddał księ- 
ciu myśl, aby podobnego fortelu użyć w sto- 
sunku do Krzyżaków. Natomiast gdy już 
scenarzyści stworzyli Ignata, szkoda im by- 
ło go ograniczać do jednego epizodu, rozbu- 
dowali więc jego wątek, kazali mu kuć mie- 
cze i robić kolczugi, a w krytycznym mo- 
mencie rozdać to wszystko do ostatniej sztu- 
Ki, tak, że jemu saniemu pozostała kolczuza 


zbyt kusa, która stała się przyczyną jego 


śmierci podczas bitwy. 

Nieprzypadkowo przytaczam genezę Ignata. 
Wydaje się bowiem, że cały film powstał w 
ten sposób: od idei, od tezy — ku faktom, 
postaciom, obrazom. I to się czuje. Czuje się 
tę metodę nie tylko w „Aleksandrze New- 
skim*, lecz we wszystkich innych filmach 
Eisensteina, z wyjątkiem „Pancernika Po- 
tiomkina*, Tam bowiem na początku był 
fakt. Stąd tyle mięsa w „Pancerniku*, 

Jednak reżyser chyba czuł  niebezpie- 
czeństwa, jakie grożą filmowi dźwiękowemu 
„a thóse" — większe niż filmowi niememu. 
"Tam umowność narzuca się sama, a tu ży- 
cie woła wszystkimi głosami. Stąd stylizacja 
„Aleksandra Newskiego*, jego  operowość, 
rozlewny rytm byliny, mie tylko zreszią 
rytm; stąd jego malarskość i zamierzona „te- 
atralność". 


GS ziyłem się z tym filmem i gdy go roz- 
smakowałem, polubilem jego chłód i ko- 
turnowość. Po prostu zaczynając rozumieć 
intencje twórcy, nauczyłem się odtzytywać 
piękno dzieła. 

„Aleksander Newski* jest bardzo ascetycz- 
ny w stosunku do jurnego „Piotra I" Pie- 
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Każdy z nas długo 


BYLINA 0 ALEKSANDRZE NEWSKIM 


trowa. Bardzo czyste są jego kadry: pejza- 


* że, miasta, wnętrza, ludzie i ich ubiory — 


w porównaniu ze stratowaną ziemią, kurny- 
mi chatami i szorstkimi, zarośniętymi, spo- 
conymi ludźmi Pietrowa. 


Stale mozę oglądać Eisensteinowskie kraj- 
obrazy: płaską, „stojącą" ziemię, przewianą 
stepowym wiatrem, niebo ogromne, jasne, 
szeroko rozlane wody. Lubię tamtych ludzi 
jasnowłosych, odzianych w nieskałane biele, 
jak aniołowie. Lubię montaż nieśpieszny, 
długie, statyczne ujęcia i te chóry prze- 
lewające się poza kadr, niby rozkołysane 
morze. W drugiej części filmu krajobraz za- 
styga, lodowacieje, pokrywa się śniegiem. 
Śnieg jest sztuczny, jak wyjaśnia sam Eisen- 
stein, ale wyjaśnia też, że nie starał się po- 
„kazać samej zimy. Biały śnieg i ciemne nie- 
bo, znów dale bezkresne, statyczne postacie 
wojowników, strzeliste, wrośnięte mocno w 
ziemię, podobnie jak nieruchome, pobielone 
świerki. Kadry te nie rażą w stosunku do 
pierwszych krajobrazów, są tak samo czy- 
ste, tyle, że bardziej baśniowe, niby we śnie. 


Krajobrazy letnie, to ziemia, z której wy- 
chodzą ludzie o ciemnych, ogorzałych twa- 
rzach, byle jak ubrani w szare opończe, sła- 
bo uzbrojeni. Ich bardzo białe, słonecznie 
białe cerkwie, królują nad miastami, zbudo- 
wanymi z bali drzewnych, obszerne świetlice 
zapraszają do wnętrza domów. 


"Te same miasta płoną podpałone rękami 
teutońskich rycerzy. Płoną domostwa. Biel 
cerkwi przysłaniają czarne słupy dymów, 
rogate hełmy okrywają głowy i twarze o 
drapieżnych profilach, płaszcze martwą bielą 
okrywają opancerzone ciała. Krajobraz przy- 
sypany sztucznym śŚniegiem, jezioro stężałe 
pod sztucznym lodem, ciemne niebo — świat 
pod całunem. 


C* konflikt tego filmu, oparty jest na 
kontraście idei, uczuć, kształtów, walo- 
rów, rytmów, podkreślanych kontrastami 
form muzycznych. 


Bitwa na jeziorze, przypominająca swoim 
epickim rozmachem „Iliadę”, a jeszcze bar- 
dziej „Słowo o wyprawie Igora* — dopro- 
wadza te wszystkie kontrasty do kulminacji. 
Wojsko rosyjskie jest jak morze — płynie 
falami, przelewa się po nierównościach te- 
renu; morze żywe, wołające ludzkimi głosa- 
mi, ustami, oczami, gniewem doprowadzo- 
nym do stanu wrzenia. A naprzeciw rycer- 
skie kolumny, jak kolumny czołgów (według 


słów samego Eisensteina), jak chmary wiel- 
kich ptaków lecących w milczeniu, nawet bez 
tętentu kopyt końskich. Jedyny GE to me- 
taliczny, twardy szczęk mieczy i pancerzy, 
a później trzask łamiącego się lodu i bulgot 
wody, żywej wody, wciągającej w odmęty 
koszmarnych rycerzy w ich płaszczach zna- 
czonych czarnymi krzyżami. 


N* lubię jednak „Aleksandra Newskiego" 
tam, gdzie Eisenstein, zawsze maksyma- 
lista, zawsze, jak Michał Anioł, mający po- 
kusę wyjść poza zakreślone prawami sztuki 
granice, stara się doprowadzić swoje obszary 
do ostateczności. Nie lubię tego filmu tam, 
„gdzie mistrz krzyżacki podkreśla, i tak już 
/ dostatecznie podkreśloną —  demoniczność 
swego świata przez nieruchome spojrzenia 
spode Iba; gdy mówi wolno, za wolno, jak 
mechanizm, rozciągając słowa. Nie lubię rów- 
nież tych momentów, gdy kniaź Aleksander 
ze zbyt silnym naciskiem zaznacza swoją 
dobroć, i swój szlachetny gniew, i swoją 
siłę, i powtarza w nieskończoność hymn po- 
chwalny „ziemli russkoj*. 


mi, mie wynikają z nieporadności twórcy, z 
łataniny dzieła, jak to często u innych bywa. 
Eisenstein jest nienasycony, chce dać jak 
najwięcej. Z tego nienasycenia, z pasji ryzy- 
ka, rodzi się też wątek miłosny i jego styli- 
zowany na ludowość humor, wypadający z 
formuły dzieła, bo znów zbyt gwałtowny i 
głośny, i zatrącający tym razem o konwen- 
cję opery scenicznej. 

Dlatego też nie lubię Buslaja-Wyrwidęba 
i skromnej aż do mdłości Olgi. Ale na po- 
bojowisku, gdy wszystko ucicha i nastaje 
wielkie milczenie, tylko na śniegu, po sam 
horyzont leżą ciała martwych, rannych !nb 
śmiertelnie znużonych, a z daleka płyną 
blaski pochodni i śpiew Olgi, szukającej 
swoich zalotników, i gdy w ciszy staje nad 
nimi i szepcze: „Drodzy moi!* — wtedy 
znów jestem z nią i z nimi pogodzony. 8 


Opera bez armii, duetów, bylina bez ar- 
chaizowania. Ludzie ze starych minia- 
tur, które tu nie są przecież tylko ożywio- 
nymi miniaturami.  Griflithowski szeroki 
gest, nawet szkoła jegó bitwy ostatniej z 
xNarodzin narodu", ale bez naśladownictwa. 
Czerwona armia, odziana w hełmy i kolczu- 
gi, wiecująca pod soborem; hitlerowskie ko- 
horty, znaczone czarnym znakiem, 

się na Wschód. Oto wielkie anachronizmy 
i źródła tego wielkiego filmu. 


Fragmenty bitwy na jeziorze w filmie „Aleksander Newski (1933) Sergiusza Eisensteina należą dzięki 


swym nieporównanym walorom plastycznym t śwłetnemu montażowi do najpiękniejszych scen batali- 


stycznych w historii sztuki filmowej. 


„Aleksander Newski* wchodzi jako wznowienie na nasze ekrany 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 


NIKODEM DYZMA 


Scenariusz | teksty plosenek: Lud- 
wik Starski 
Reżyseria: Jan Rybkowski 
Zdjęcia: Władysław Forbert 
Muzyka: Jerzy Harald 
Wykonawcy: Nikodem Dyzma — 
Adolf. Dymsza, Zula — Urszula Mo- 
drzyńska, Gabryś — Tadeusz Gwiaz- 
dowski, Kunicki — Kazimierz Fabi- 
siak, Kunicka — Ewa 
Wareda 


Zygmunt Chmielewski, 

Produkcja: Zespoły Autorów Fil- 
mowych „Rylm* | „ZAF* — Wytwór- 
nia Filmów Fabularnych w Łodzi — 
1956, 


Komedia satyryczna oparta na znanej powieści Dołęgi- 
Mostowicza pt. „Kariera Nikodema Dyzmy”. Jej treścią są 
losy człowieka, który dzięki wielu zabawnym przypadkom 
dochodzi w sanacyjnej Polsce do wysokich zaszczytów 


JA I MÓJ DZIADEK 
(En es a nagyapan) 


Scenariusz: Boris Palotai 
Reżyseria: Viktor Geruer 

Zajęcia: Istvan Eiben 

Muzyka: Bela Csanak 

Reżyseria wersji polskiej: Julia 
Iberle 


Wykonawcy: Dziadek — Gyula Go- 
zon, Berti — Kalman Koletar, Nau- 
czycielka — Eva Ruttkay, Karlik — 
Samu ( Kasia Daru — Magda 
Vigh, Osoli — Gabor Bałassa, 
Produkcja: Węgierska Wytwórnia 
Fiimów Fabularnych — 1954, 

Opracowanie wersji polskiej: Stu- 
dio Opracowań Dialogowych w War- 
= szawie, Oddział w Łodzi — 1956. 


Młodociany bohater filmu często chodzi na wagary, a jego 
dziadek lubi zaglądać do kieliszka. O uwieńczonym powo- 
dzeniem „wychowaniu* dziadka i jego wnuczka opowiada 
ta kolorowa komedia dla młodzieży od lat siedmiu wzwyż 


W WALCE Z HITLEREM 
(Ernst Thaelmann — Flihrer seiner Klasse) 


Scenariusz: W. Bredeł i M. Tsche- 
sno-Hell 


Reżyseria: K. Maetzig 
Zdjęcia: K. Plintzner i A. Brandt 
Muzyka: W. Neef 


Druga część filmu o Erneście Thaelmannie, przywódcy 
Komunistycznej Partii Niemiec, zamordowanym w Buchen- 
waldzie. Film ma charakter epopei historyczno - biograficz- 
nej obejmującej okres cd 1931 roku do klęski III Rzeszy 


BOGACZKA 
(Wiesiennyje zamorozki) 


Scenariusz: J. Vanag i S. Nagornij 


E. Gulidow 
J. Iwanow 


Wykonawcy: Madara — 8. Stunzu- 
re. Andrs — 0. Krastins, Eda — L. 
Berzina, Migla — Ż. Kopstal, Jekab — 
K. Kletniek, Matisin — L. Leiman, 
Niza — IL. Frelmane, Janis — R. Mu- 
Stans, Liena —. M. Sneldere. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych 1 Dokumentalnych w Ry- 
dze (ZSRR) — 1955, 


Dramat społeczno - obyczajowy z życia wsi łotewskiej koń- 
ca XIX wieku. Opowiada on historię nieszczęśliwej miłości 
wiejskiego parobka i dziewczyny, którą wydano za mąż za 
bogatego gospodarza. Film oparto na nowelach R. Blaumana 


Nowinki z wytwórni łódzkiej 


„Kanał*, „Szkice wę- 
glem*, „Drogi bez śladów* 
i „Trzy kobiety" — oto ty- 
tuły filmów fieręconych 0- 
becnie w atelier Wytwórni 
Filmów Fabularnych w 
Łodzi. Jest to wydarzenie 
bez precedensu, dotychczas 
bowiem w atelier łódzkim 
realizowano jednocześnie 
najwyżej dwa, trzy filmy. 
Kierowanie pracą czterech 
ekip filmowych rozmiesz- 
czonych na niewielkim ob- 
szarze wytwórni wymaga 
oczywiście sprężystej orga- 
nizacji i drobiazgowej syn- 
chronizacji zajęć poszcze- 
gólnych grup budujących 
dekoracje, pracowni ko- 
stiumowych,  rekwizytorni, 
laboratórium, zaopatrzenia 
technicznego itd. Okazało 
się, że stać nas na szybszą 
produkcję filmów i na 
lepsze wykorzystywanie 
istniejących urządzeń. 

* 


Każda z ekip filmów 
„Szkice węglem*, „Drogi 
bez, śladów" i „Trzy ko- 
biety* zajmuje jedną halę 
zdjęciową, natomiast „Ka- 
nał* ulokował się na 
dziedzińcu wytwórni (tzw. 
plener przyatelierowy), 
gdzie pomysłowi budowni- 
czowie wznieśli dekoracje 
warszawskich kanałów. 
Warto dodać, że wytwór- 
nia łódzka ma na warszta- 
cie jeszcze parę innych 
1ilmów, do których ukoń- 
czono już zdjęcia i obecnie 
trwa ich montaż, nagry- 
wanie dźwięku, bądź też 
produkcja kopii 'wzorco- 
wych. Są to: „Pożegnanie 
z diabłem", „Wraki”, „Czło- 
wiek na torze" (dawny ty- 
tuł „Tajemynica maszynisty 
Orzechowskiego") i  „Zie- 
mia". Jednocześnie trwają 
prace organizacyjno-przy- 
gotowawcze do realizacji 
barwnych filmów „Król 
Maciuś I* (reż. Wanda Ja- 
kubowska) i „Ondraszek* 
(reż. Aleksander Ford). 


* 

Poza filmami fabularny- 
"mi wytwórnia łódzka rea- 
lizuje także filmy krótko- 
i średniometrażowe, stanoć 
wiące tzw. produkcję u- 
boczną. Ostatnio ukończo- 
no na zamówienie Polskiej 
Izby Handlu Zagraniczne- 
go kolorowy film o XXV 
Międzynarodowych Tar- 
gach Poznańskich, zreali- 
zowany przez Adolfa For- 
berta. Film ten, przezna- 
czony w zasadzie dla za- 
granicy, opracowano w 
czterech obcych wersjach 
językowych i w wersji 
„polskiej — na użytek kra- 
jowy. Przewiduje się rów- 
nież realizację filmu re- 
klamowego dla „Metalex- 
portu* (z materiałów na- 
kręconych na Targach Poz- 
nańskich) i filmu muzycz- 
nego opartego na repertu- 
arze Władysława Szpilma- 
na. Byłby to obraz o ty- 
pie widowiska baletowego, 
zrealizowany techniką pa- 
noramiczno -_stereofonicz- 
ną w barwach  natural- 
nych. Twórcy filmu — 
Bronisław Brok i Adolf 
Forbert opracowują obec- 
nie z Władysławem Szpil- 
manem scenariusz „muzy- 
czny. 


Ten wojskowy to oczywiście Wieńczysław Gliński, 
a ściśle — porucznik „Zadra" mocujący się z pli- 
łapką zastawioną przez hitlerowców w kanale mo- 
kotowsktm. Sceny te należą do najbardziej wstrzą- , 
sających w ftlmie „Kanał'. Obok Glińskiego — 
aktorzy: Tadeusz Gwiazdowski i Stanisław Mikulski 


'A tu znowu coś z innej beczki, a właściwie — epoki, 
Jesteśmy w żydowskiej karczmie we wsi Baranta 

wa, a jedynym „współczesnym' intruzem jest 
tu operator „Szkiców węglem" Władysław Forbert 
(z lewej), który omawia z aktorami: Władysławem 
Staszewskim i Wiesławem Gołasem szczegóły ujęcia 


W innej nali zdjęciowej dekoratorzy zbudowali 
bibliotekę. I znowu reżyser Stanisław Różewicz 
(widoczny od tyłu) „przeszkadza”" przy dość za- 
sadniczej rozmowie jaką prowadzą przed oblekty- 
wem dwie spośród „Trzech: kobiet" — Celina 
(Anna Ciepielewska) i Maria (Elżbieta Swięcicka) 

Zdjęcie — Roman Burzyński 
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zdjęcie z barwnego filmu baśniowego „Król 1 owczarz* 


Węgierska kinematografia pro- 
dukowała dotychczas 8 — 10 fil- 
mów rocznie. W ciągu ostatniego 
lata ukpńczono realizację trzech 
iilmów, a pięć znajduje się w 
produkcji. 

Na ukończeniu jest film we- 
dług humoresek klasycznego pi- 
sarza węgierskiego Karinthy'ego 
z życia dorastających chłopców 
pt. „Ależ, panie profesorze!". A- 
daptacji filmowej dokonał Fri- 
gyes Mamcserov. Film historycz- 
ny „Zgaszony płomień", przed- 
stawiający epizod z węgierskie- 
go ruchu wolnościowego z XVIII 
wieku, realizuje Frigyes Ban. 

Temat współczesny omawia 


film „Świąteczna wieczerza" we- 
dług powieści Borisa Bolatala. 
Komedię pełną zabawnych epi- 
zodów z życia sportowego reali- 
zuje Marton Keletti. O perype- 
tiach pieniężnych związanych z 
zagadnieniami życia współczes- 
nego mówi komedia Karoly Mak- 
ka (reżysera „Liliomti*). Młody 
reżyser Tomas Banovich nakrę- 
ca barwny film o tematyce baś- 
niowej „Król i owczarz". Rolę 
księżniczki gra Marianne Krenc- 
sey, owczarza — Imre Sóos. 

W najstarszej dzielnicy Buda- 
pesztu Budzie nakręca swój no- 
wy film twórca „Karuzeli mi- 
łości* Zoltan Fabry. Tytuł filmu 


Najlepiej płatny aktor świata 


Wszystkie dotychczasowe re- 
kordy gaż aktorskich pobił osta- 
tnio 49 - letni amerykański 
„gwiazdor* John Wayne, który 
podpisał kontrakt z hollywoodz- 
ką, wytwórnią „20-th Century 
Fox* na trzy filmy w ciągu naj- 


Scena z filmu produkcji amerykańskiej , 
visa. Na 
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zdjęciu odtwórcy głównych ról — 


bliższych trzech lat. Honorarium 
jego wyniesie łącznie 2 miliony 
dolarów. Aby uniknąć niemniej 
solidnego podatku, jakim zosta- 
nie obłożana ta suma, honora- 
rium będzie płatne w dziesięciu 
ratach miesięcznych. 


„Człowiek znikąd”, reżyserii D. Da- 
Valerie French i Glenn Ford 


brzmi „Profesor Hannibal". Jest 
to historia skromnego ojca 
czworga dzieci, który żyje jedy- 
nie dla nauki i dla swojej ro- 
dziny. W miarę rozwoju akcji 
bohater filmu przeradza się z 
tego niepozornego człowieka w 
męczennika nauki, walczącego 
dla dobra ludzkości. 

Zoltan Varkonyi rozpoczął na- 
kręcanie zdjęć do nowego filmu 
pt. „Gorzka prawda”, 

Kinematografia węgierska — 
jak widać — próbuje wyjść na 
nieco szersze wody produkcji 
fabularnej. Tym ambitnym pró- 
bom towarzyszy duże zaintereso- 
wanie opinii światowej. 


Z PAKISTANU 
I INDONEZJI 


Jedno z najmłodszych państw 
Świata Pakistan posiada własną 
produkcję filmową. Kiedy w ro- 
ku 1947 Pakistan odłączył się 
od Indii, wszystkie kina i wy- 
twórnie były zamknięte, a nie- 
które wskutek zamieszek zruj- 
nowane. Ale już po czternastu 
miesiącach zrealizowano w Pa- 
kistanie pierwszy film. Najwię- 
kszą konkurencję dla filmów 
pakistańskich stanowią filmy 
hinduskie, których importu nie 
można na razie ograniczyć ze 
względu na niewystarczającą 
produkcję rodzimą. W Karaczi 
została zbudowana nowoczesna 
doskonale wyposażona wytwór- 
nia filmowa. W Lahorze pracu- 
je również dobrze urządzona 
wytwórnia, która pozwoli na 
zwiększenie produkcji. 

'W podobnej sytuacji znajdo- 
wała się Indonezja. Sztuka fil- 
mowa nie mogła należycie roz- 
winąć się w tym kraju z powo- 
du braku wyposażenia technicz- 
nego, a także z braku doświad- 
czenia. Z chwilą gdy Indonezja 
stała się samodzielnym  pań- 
stwem, powstały tam wytwór- 
nie filmowe (największa w Dża- 
karcie), produkujące zarówno 
filmy fabularne, jak i dokumen- 
talne. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© _vilm angielski „Zlamane serce" 
otrzymał nagrodę im. Dawida O. Selz- 
nicka (Złoty Wawrzyn za rok_ 1956). 
To odznaczenie przyznawane jest co 
roku za film produkcji nieamerykań- 
skiej służący sprawie międzynarodo- 
wego porozumienia. Nagroda ta z0- 
stała wręczona producentowi filmu 
Michaelowi Balconowi w czasie uro- 
czystości. zorganizowanej w ramach 
dorocznego festiwalu muzyki i sztuki 
dramatycznej w Edynburku. 

9 Opowieść znanego pisarza W. Ko- 
rolenki pt. „Szumi las* zostanie prze- 
niesiona na ekran. Film reżyseruje 
P. Wasilewski dla wytwórni „Bieło- 
ruśtiimo, 


< Niezależny producent amerykań- 
ski Howard Welsh przygotowuje serię 
filmów o życiu i dziełach kilku wy- 
bitnych kompozytorów. Pierwsze za- 
powiedziane filmy będą poświęcone 
Bachowi, Beethovenowi, Brahmsowi 1 
Lisztowi. Filmy te będą przeznaczone 
jednocześnie dla telewizji i kin. 


8 Wytwórnia Metro Goldwyn Mayer, 
gromadząc dokumentację do filmu o 
ruchu wyzwoleńczym w Kenii, znas 
lazła oświadczenia dotyczące Afryki 
zachodniej wygłoszone przez Chur- 
chilla jeszcze w roku 1907. Zwróciła 
się więc do niego z prośbą o pozwo- 
lenie na wykorzystanie tego tekstu w 
filmie. Churchill nie tylko wyraził 
swoją zgodę, ale postanowił przeczy- 
tać tekst sam. W ten sposób wybitny 
polityk angielski wystąpi w filmie. 


© Na podstawie powieści czecho- 
słowackiego pisarza Svatopluka „Bez 
szefa" „opracowany został film pt. 
„Zdrada”. K. Vallo jest reżyserem 1 
jednocześnie autorem scenariusza, 
Treścią filmu, którego akcja rozgry- 
wa się po wojnie w Gottwaldowie w 
dawnych zakładach Baty, jest histo- 
ria człowieka, który dla kariery zdru- 
dza swych towarzyszy i ojczyznę. 


KENJI MIZOGUCZ 


(1898 — 1956) 


W ostatnich dniach sierpnia 
br. zmarł w Kioto znany reży- 
ser japoński Kenji Mizoguczi. 


Mizoguczi będąc jeszcze stu- 
dentem Instytutu Sztuk Pięk- 
nych Abibaski w Tokio interę- 
sował się sztuką filmową i 
wkrótce przystąpił do pracy w 
kinematografii. Jako 22-letni 
młodzieniec zostaje asystentem 
reżysera, a w dwa lata później 
reżyseruje swój pierwszy film. 
Daje się poznać głównie jako 
twórca wielu filmów historycz- 
nych, ukazujących w poetyckich 
obrazach barwną przeszłość Ja- 
ponii. 

Dzięki nagrodom, jakie kilka- 
krotnie otrzymał na festiwalach 
weneckich, staje się również 
znany i ceniony w Europie. W 
roku 1952 otrzymuje w Wenecji 
nagrodę za reżyserię filmu „Ży- 
cie O'Haru*. W latach 1953—54 
zdobywa dwukrotnie za swe fil- 
my Srebrnego Lwa festiwalu we- 
neckiego. 


Brytyjska wytwórnia „Excli- 
sive Films* otrzymała od mi- 
nisterstwa obrony zawiadomie- 
nie, że wojsko 1 czolgi, które 
miały być wypożyczone do fi1- 
mu o ostatniej wojnie nie mo- 
gą byt ddane do dyspozycji 
reżysera — w związku Z sy- 
tuacją w Kanale Sueskim. 

Obecnie producenci filmu, 
którego pierwsze sceny zosta* 
ły nakręcone w pobliżu Lon- 
dynu, zastanawiają się. jak wy- 
brnąć z sytuacji. 

„Okazuje się, że Kanał Su- 
«skt i nam dał się we znaki” 
— powiedział aktor Leo Genn, 
śrający, Jedną z głównych tól 

— „Ale my łatwiej 
Gamyjeacbiali radę niż nasz 
rząd”. (ea) 


Ryczące ręce 


W korespondencji z wene- 
ckiego festiwalu  fllmowego 
(„Życie Literackie" nr 38) Je- 
rzy Płażewski pisze o filmie 

„Siosi Letycja* z Anną Ma- 


„Ryk oklasków. jaki na sa- 
li festiwalowej wywołało na- 
zwisko aktorki w czołówce, du 
się porównać chyba z trzęsie- 
niem ziemi.” 

Ciekawe. (R) 


ANNA MAGNANI 
w flimie „Siostra Letycja” 


„Express Filmowy" 
* czaruje 


Kto się chce odmłodzić o 31 
Jat — a takich znajdzie się pe- 
wnie wielu — niech się zwró- 
cl do łódzkiego .,Expressu Fil- 
mowego". Potrafią tam doko- 

ać prawdziwych cudów ku- 
racji odmładzającej. Operacji 
tej dokonano na razie w dzie- 
dzinie filmu. ..Gorączce złota” 
(tyt. oryg. „The Gold Rush") 
odjęto przeszło 30 lat. 

„Ostatnio na ekrany kin an- 
gielskich wszedł nowy _ film 
znakomitego komika Chaplina 
„Gorączka złota” — czytamy 
w. niedzielnym dodatku do 
łódzkiego „Expressu" (z dnia 
9 1 10 września br.). 

Każdy nowy film Chaplina 
witamy z radością. Każda no- 
wa gaffa przejmuje nas smut- 
kiem. (hw) 


Z Mię Jestem pewien, ole wydaję, mi się, że wóz 


nie jest z tej epoki. 


NA FALI REPORTERSKIEJ FANTAZJI 
atwo napisać to i owo w tzw. reportażu z terenu, ale 
— jak się okazuje — znacznie trudniej wszystko to 
Jakoś uzasadnić. Toteż wielu reporterów nie zadaje 
sobie tego trudu i dlatego czytamy czasem wiadomo- 

ści od prawdy dalekie, w bujnej wyobraźni autorów po- 

częte, żeby nie powiedzieć wulgarnie — z palca wyssane. 

W reportażu z Wrocławia pióra spółki autorskiej Andrzej 
Czalbowski — Alojzy Sroga („Trybuna Wolności" nr 36 z br.) 
przeczytaliśmy takie oto zdanie: 

»uulstnieje we Wrocławiu na wpół mityczna i niewyko- 
Tzystana Wytwórnia Filmów Fabularnych, pracująca... głów” 
nie w Łodzi”. 

Napisało się to zapewne łatwo, ale chyba byłóby trudniej 
to uzasadnić. Dlaczego „na wpół mityczna?*, dlaczego „nie- 
wykorzystana?" Nie raczyli autorzy ani słowem uzasadnić 
takiej bądź co bądź .autorytatywnej* wypowiedzi. Być mo- 
że autorzy reportażu mają tak wielki kredyt zaufania u czy- 
telników „Trybuny Wolności”, że wierzą im oni na słowo. 
Wszelako ktoś, kto choć trochę się orientuje w naszej pro- 
dukcji filmowej, mimo woli nabiera podejrzenia, że autorzy 
napisali to zdanie „ot. tak sobie", że to niby nigdy nie za- 
szkodzi na naszą kinematografię naskoczyć niczym na tysą 
kobyłę. I również zorientowany czytelnik mimo woli na- 
blera podejrzenia. że autorzy ani w wytwórni nie byli. ani 
w ogóle nie bardzo wiedzą kto, co, jak. i dlaczego. 

Albowiem ta ..na wpół mityczna” i młoda wytwórnia nie 
próżnuje. Ma na swym koncie filmy: „Irena do domi 
„Cień, ..Pokolenie*, „Tajemnica dzikiego szybu”. Poza tym 
„Zimowy zmierzch”. reż. St. Lenartowicza jest już całkiem 
Sotowy, następnie tllm „Dwoje z Wielkiej Rzeki* reż. K. Na- 
lęckiego ma wielce zaawansowane zdjęcia, reż. J. Zarzycki 
przygotowuje we Wrocławiu swój nowy film pt. Zośka”, 


reż. St. Wohl robi próbne zdjęcia do swego filmu „Piotr 
1 Agnieszka”, reż. Zb. Kuźmiński przygotowuje „Ciemne 
uliczki”. 


Jak na wytwórnię na wpół mityczną” chyba wystarczy. 
Być może gdyby nie istniała wytwórnia wrocławska — kilka 
spośród tych filmów nie mogłoby w ogóle pow! już na 
pewno wytwórnia łódzka byłaby przeciążona. Czy wytwórnia 
we Wroclawiu jest nie wykorzystana? Hm... Autorzy repor- 
tażu spóźnili się ze swymi rewelacjami filmowymi co naj- 
mniej o rok. Czy wrocławska wytwórnia pracuje w Łodzi? 
Owszem, do Łodzi posyla do obróbki taśmę, bo tam jest Ja- 
boratorium. Ale wybaczy PT. lka Autorska — obróbka 
taśmy to nie jest główna praca przy fllmie, 

Wrocław na pewno nie jest wytwórnią „na wpół mityczną”. 
Całkiem mityczne są natomiast wiadomości z dziedziny tllmu 
u niektórych reporterów. (Edm. M.) 


Me-e-e-e-e-e 


Najnowszym odkryciem Hol- 
lywoodu jest Nan — platynowa 
piękność, „która „została wy 

pe za. brana spośród andydate) 
W 35 numerze „Fllmu* za- go' odegrania stównej roli w 
mieściliśmy notatkę o pobycie filmie „Tammy 

w Polsce p. B. Orny, angle togeniczna, Htucta ważni 
wskazówek ' reżysera 1... daje 

skiego badacza fllmoweko. W mleko. Nan_jest bowiem... Ko- 

związku z tym madeszio do re- za! 

dakcji wyjaśnienie prof. W. 

Jewsiewiekiego, w którym pl- 

sze om, że materiały dotyczące 

dzialalności polskich wynalaz- 

ców filmowych Szczepanika I 

Draca oglądał p. Orna w, jego 

prywatnym mieszkaniu, a nie 

w Centralnym Archiwum Fil- 

mowym, jak podawała notatka. 

Wydaje nam się jednak, że ja- 

kąś cząstkę owych materiałów 

oglądał p. Orna w Centralnym 

Archiwum Filmowym i dlate- nie kąpana i perfumowana. 

go prostujemy: nie tylko w aby jej partnerka I SACC: 

1. Jew- nolds nie mustała zatykać s0- 

Frżżrtne CZELE 2% bie nosa przy dojeniu. A że 

UCD film jest realizowany w kolo- 

rach — kozę ufarbowano na 

piękny  złocisto-platynowy ko- 
lor. Me-c-e-e-e... 


Kozia gwiazda jest codzien- 


Kilku właścicieli kin w Ba- 
warił zwróciło się z żądaniem 
do władz swego związku, by 
interweniował w bratnim związ- 
ku producentów filmowych 
przeciwko wprowadzaniu do 
filmów scen, w których akto- 
rzy palą na ekranie papierosy. 

Uzasadnienie: nieustanne pa- 
lenie papierosów przez akto- 
rów na ekranie wybitnie do- 
nerwuje wszystkich siedzących 
ma widowni palaczy, którzy nie 
mogą podczas seansu palić I 
niekiedy wymykają się nawet 
z sali, by zaciągnąć się dy- 
mem. 

Innym wyjściem z sytuacji 
byłoby zuiestenie zakazu palc- 
nia na widowni wzorem np. 
Anglii czy Holandii. 


(„Picturegoer") 


Rozwiązanie 


Ronkursu lipcowego 


pod nazwą 


przedzając wszelkie zarzuty naszych czy- 
u telników biorących udział w konkursie 

lipcowym wyjaśniamy, że ta nieprzewi- 
dziana zwłoka w ogłoszeniu wyników losowania 
nagród została spowodowana urlopowym „prze- 
rzedzeniem* redakcji. Ale wreszcie zabraliśmy 
się do stosu nadesłanych listów. W wyniku lo- 
sowania nagrody otrzymują następujące osoby: 


1 nagroda — aparat fotograficzny — przypa- 
dła JADWIDZE KOSICKIEJ z Poznania, zam. 
przy ul. Żeromskiego 4, 

Il nagrodę — zegarek na rękę — otrzymuje 
BOHDAN KRZYŻANOWSKI z Gołkowa koło 
Warszawy, ul. Główna 42, 

III nagrodę — serwis do kawy na 6 osób — 
ROMUALD JAMIOŁKOWSKI z Warszawy, ul. 
Radzymińska 35 m. 17, 

IV nagrodę — torebkę damską — HANNA 
OLCZAK z Warszawy, ul. Kochowskiego 13, 

V nagrodę — wieczne pióro — REGINA DA- 
RULOWA, Malć Tatry c. 5, Ruzomberok — Ry- 
barpole, CSR, 

VI — X — wyroby przemysłu artystycznego 
— KWIATKOWSKA REGINA, Maków Mazo- 
wiecki, Bazar 33, LUBIENIECKI WŁADY- 
SŁAW, Ursus k/Warszawy, ul. Wawelska 3 
m. 60, RACZKOWSKA IRENA, Sochaczew, ul. 
Płocka 10, RZADKOWOLSKA NINA, Czechni- 
ca k/Wrocławia, Zootechniczny Zakład Doświad- 
czalny, TRONOWSKI ZBIGNIEW, Wałcż, ul. 
Bydgoska 15 m. 2. 


Nagrody od XI — XXX — najnowsze wy- 
dawnictwa książkowe wylosowali: 


BIAŁOŻEJ JERZY, Lublin, ul. Firlejowska 
34 m. 3, CEKIERA EMILIA, Częstochowa, ul. 
Wały Dwernickiego 57, DZIADKOWIEC ALI- 
CJA, Chrzanów, Al. Lenina, blok 14 m. 38, 
GAWRYCH ANNA, Poznań, ul. Matejki 66 
m. 7, JAROSZEK TADEUSZ, Elbląg, ul. ppłk. 
Dąbka 144, JÓZEFOWSKI ROMAN, Chorzów, 
ul. Konopnickiej 6, KAŁAMAŃSKI ANDRZEJ. 
Warszawa, ul. Nowolipie 17a m. 65, KOŁAZIŃ- 
SKA JANINA, Warszawa, ul. Kickiego 6 m. 2, 
KOZĄNECKA EWA, Zduńska Wola klŁodzi, 
AI. Kościuszki 2, KUNAT HALINA, Sopot, ul. 
Czerwonej Armii 44, MIROWSKA WANDA, 
Warszawa, ul. Staszica 14 m. 12, OZGA ALE- 
KSANDRA, Zawiercie, uł. T. Duracza 18, PA- 
WŁOWSRA WANDA, Bydgoszcz, ul. Wł. Bełzy 
16 m. 3, STOFROWSKA BARBARA, Bytów, ul. 
Wąska 4, STRUŻ EMIL, Tr. 5 Kvetna 62, Ja- 
blonec, CSR, SUDELSKI WŁADYSŁAW, Zako- 
pane, ul. Jagiellońska 3, Sanatorium Pocztow- 
ców, ŚWIESTOWSKA HANNA, Warszawa, ul. 
Szczawnicka 16 m. 6, SZWARC JERZY, Gru- 
dziądz, Kościuszki 13, WALKÓWNA WANDA, 
Praha XVI, Barrandova 7/II, CSR, ZAKRZEW- 
SKA JANINA, Gdańsk — Chełm, ul. Lubuska 
16 m.5. « ' 


Na konkurs nadesłano 3.117 odpowiedzi. 

Niżej podajemy prawidłowe rozwiązanie: 

Rysunek „A* — czechosłowacki film kukieł- 
kowy. A 

Rysunek „B* — komedia radziecka. 

„Rysunek „C:* — komedia polska, 

Rysunek „D* — film włoski, 


Rysunek „E* — wiejski dramat produkcji 
polskiej. = 


Rysunek „F* — film francuski. 


Wizerunek Zbyszka Cyganiewicza mistrza świata w walce wolno-amerykańskiej 
i francuskiej, dawnej gwiazdy polskiego zapaśnictwa, patronuje tym spośród wi- 
dzów kina „Lido*, którzy chcą przed swymi towarzyszkami lub młodymi kole- 
gami popisać się swą siłą. Właściciel „kina w plecaku* — Kazimierz Wrób- 
lewski (na zdjęciu) jest zawsze spokojny i opanowany, mimo że pracuje na dwa 
ironty: obsługuje kino i jednocześnie pilnuje, by mu nie popsuto urządzeń sportowych 


Pięć kilogramów, dziesięć, piętnaście... Ciekawe jaki też wynik osiągnie ten mło- 
dociany Herkules, ściskający w tej chwili z całej siły dynamometr? Trzeba się po- 
pisać, bo loledzy 2 napięciem śledzą jego zmagania i wysiłki. Cóż by to była za 


 KNOGDECZKU 


eżeli żalicie się, że repertuar 

kina „Lido* jest zbyt mało 
urozmaicony, a seans za krót- 
ki, lub jeżeli w ogóle coś Wam 
się nie podoba — to tym ra- 
zem swych pretensji nie kie- 
rujcie jednak do Centrali Wy- 
najmu Filmów lub innej „wy- 
sokiej instancji", To kino bo- 
wiem jest chyba jedyne w swo- 
im rodzaju. Nie podlega ani 
Centralnemu Urzędowi  Kine- 
Jmatografi, ani Centrali Wy- 
najmu Filmów, ani żadnemu 
z okręgowych zarządów kin. A 
najskrupulatniejsza nawet ko- 
misja nie moglaby przyczepić 
się „do zlego zabezpieczenia 
przeciwpożarowego sali. Sala 
bowiem po prostu nie istnieje. 
A więc kino letnie? Tak. Let- 
mie i objazdowe. Najważniej- 
sza jego zaleta — to chyba to, 
że mieści się... w plecaku. Każ- 
dego roku na wiosnę jego wła- 
śclclel Kazimierz Wróblewski 
(est to bowiem ostatnie pry- 
watne kino w Polsce) zdejmu- 


doro- 
słych gapłów. W tym roku ki- 
no „Lido* rozbiło swe namio- 
ty na ruchliwej ulicy Boo 
w pobliżu mola. 


ręczę. 

Po ulszczeniu oplaty możecie 
usiąść. przy metalowym prosto- 
kątnym pudle, zbliżyć oczy do 
umieszczonych w nim okula- 
rów i zacząć obracać korbkę. 


Zobaczycie -wtedy kolorowy 
fllm ruchomy pt. „Przygody 
wieka | Wacka”. W rolach 


glównych występują dwaj 
świetni komicy Pat | Pata- 
hon. "Treścią tej historyjki są 
przygody pary przy” 
jaeiól: grubara | chudeuszz, 


htórzy spotkali miłą panienke, 


odprowadzili ją do domu, a 
później nagle zamknięto ich w 
jakiejś kuchni, z której chcieli 
się wydostać. 


Na niesytych wrażeń widzów 
czeka jeszcze jedna atrakcja, 
Właściciel reklamuje ją jako: 
„Kino panoramiczne. Przepięk- 
ma gra kolorów. Dziś wyświe- 

bajkę pt, „Czerwony Kaptu- 


r 


Kino panoramiczne to wia- 
ściwie kino stereoskopowe czy- 
li plastyczne. Przypomina ono 
do_ zludzenia  fotoplastikon. 
Oprócz „Czerwonego Kaptur- 
ka" zobaczyć tam mao- 
żecie „Kopciuszka, „Podróże 
Guliwera", „Sporty wodne w 
Wenecji”, 

Nie jest przypadkiem, że 
właśnie ten ostatni film zna- 
lazł się na ekranie kina „LI- 
do". imierz Wróblewski 
Jest bowiem wielkim propaga- 
torem sportu. Po seansie fil- 


- mowym zachęca widzów, aby 


przekonali się o swej sile. W 
tym celu zaraz obok „sal pro- 
Jekcyjnych* umieścił dynamo- 


dawnych siynnych mistrzów, 
jak bracia  Cyganiewiczowie, 
Pytlastóski i 


st 
su. 
wiem doplero od dwóch lat, 
od czasu gdy Wróblewski byl 
w Bytomiu 1 ie rane: 
wo calą aparat 

ko siarkszka - "si „który 
miał je już Śoata. 


je 
wiekui. Wróblewski powycie 
nal. klatki z kolorowego dzie- 


cinnego filmu zmontował 

film, przeznaczony dla swego 

kina. z ea. świetnie. 
Być rzypadkowo 


© kiedyś "odwiedzicie klas „Li 
do* 1 zobaczycie Pata | Pata- 
chona. Jedyna okazja! 

Kino „Lido* ma urok anty- 
ku. Jest jakby pozostałością 
dawnych czasów, dla niektó- 
rych — tak odległych, jak epo- 
ka dyliżansów, zegarynek | sa- 
inowarów. Jest symbolem we- 
solego, Judnego | pstrego ma- 
lomiasteczkowego jarmarku, 
jego , wdzięcznym rekwizytem, 
który wieczór o zmroku 
wiadciele! pakuje do Nook 

M. OL 


Sport i kultura — te dwie 


ważne dyscypliny połączył 


Kazimierz Wróblewski. Jego klienci siedząc wygodnie 
na krześle mogą bowiem również oglądać kolorowy 


film. pt. 


„Przygody Wicka i Wacka*. 


Ten obywatel, 


który jest w też chwili przy skrzyni i zagląda do „za- 


czarowanej skrzynki" woli 


jednak stać, jako że nie do- 


kompromitacja, gdyby na przykład ten najmniejszy — okazał się większym siłaczem! staje jeszcze nogami do ziemi. Nie ma pełnego szczęścia 
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Dzieci, młodzież i dorośli gapie — to publiczność kina „Lido*. W tym roku wi- 
downia' była” wytworniejsza niż zwykle: 
rych kokieteryjnie wyglądały haleczki, 


O zmierzchu 


(Zdjęcia -- 1. Małek-Jarosińska) 


panie w modnych sukniach, spod któ- 
a panowie w tzw. farmerskich spodniach 


tłum otaczający przez cały dzień kino „Lido* zmniejsza. się coraz 
bardziej. Właściciel pakuje wszystkie urządzenia do plecaka i idzie do domu, a je- 
go publiczność być może zdradza go i udaje się wieczorem do normalnego kina 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 5) Szaflarska, 8) 
Obowiązek lożenia na utrzy- 
manie określonych osób, 11) 
Roztwór metalu w rtęci, 13) U- 
roczysty obchód  rocznicowy. 
laj Rozdzierał szaty na sejm.e 
warszawskim w r. 1773, 15) Po- 
kost ochronny do pokrywania 
obrazów. 17) Część świata, 19) 
Obywatelski, 2) Przyspieszają 
reakcje chemiczne. 25) Strój 
szlachcica polskiego, 26) Naj- 
<iłuższy bieg lekkoatletyczny. 
3) Drzewo owocowe, 29) Kraj 
na Półwyspie Balkańskim, słyn- 
ny z uprawy tytoniu. -3iy 
Przedstawiciel _ dyplomatyczny 
obcego państwa, 33) Jej stolicą 
jest Florencja. 34) Zabieg chi- 
rurgiczny. 


W rzędy półkoliste podanej 
1igury na miejsce liczb wpisać 
wyrazy o podanych obok zna- 
czeniach. przez co każda liczba 
<trzyma swój odpowiednik 1i- 
terowy. Na tej podstawie licz- 
by w dwóch rzędach .pozio- 
mych zamienić na litery i od- 
czytać rozwiązanie, 


Rozwiązania należy nadsylać 
w, terminie  dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem na kopercie, .„Rozrywki 


Pionowo: 1) Udający np. cho- 
rego, 27 Użdzienica bez wędzi- 
dla. 3) Trąba morska, 4) Mier- 
niczy, 6) Pas skórzany, 7) 
Twierdzenie do udowodnienia, 
9% Nie ci sami, 10) Gatunek jat 
szczurki, 12)  Mianownictwo, 
słownictwo, 13) Sklep z jarzy- 
nami, 16) Okres czasu dopusz- 
czalny przy spóźnieniach na 
randki. 18) Metalowa butelka, 
21) Rura zgięta pod kątem pro- 
stym. 22) Ćwiczenia cielesne, 
23) Ustęp w tekicie ustawy, 24): 
Rosyjskie obrzędowe pieczywo 
weselne, 27) Namiot indiański, 
28) Miłośnik, 3) Gaz powstają 
cy przy wyładowaniach elek- 
tycznych. 32) Sale uniwernyte- 

je. 


(mdur" — Jelenia Górn) 


Znaczenie wyrazów: 1) Tytul 
komedii muzycznej z życia Ko- 
zaków kubańskich, 2) Wróg pu- 
bliczny nr 1. 3) Inaczej: kładź 
pleczęć, 4) Odtwórczyni głów- 
nej roli w filmie „Autobus od- 
chodzi 6.20". 


'(K. Fiedorowicz — 
Skarżysko-Kamiennu) 


umysłowe”. wśród  Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 

nagrody książkowe. 
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